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ROK XXXII.

REDAKCJA, ADMINISTRACJA i DRUKARNIA: KRAKÓW, UL. SW. KRZYZA 1J.
KONTO CZEKOWE P. K. O. WARSZAWA: 140.055. — KONTO CZEKOWE P. K. O. KRAKÓW: 401.(

Przedpłata wynosi:
Miesięcznie

W Krakowie

z odnoszeniem bez odnoszeń.

3‘fiO zł. 3-30 zł.

Na eałym obsz. Państwa polsk. 
z przesyłką pocztową

4*00 zł.

Za g r an i cą

7*00 zł.

Przedpłata zniżona 
dla nauczycielstwa ludów.

3*60 zł.
— — — »

REDAKCJA TELEFON NR. 190. —  ADMINISTRACJA TELEFON NR. 3344. —  DRUKARNIA TELEFONY NR.: 3344 i 4406.

CENY  O G Ł O S Z E Ń :

Zwykły (inseralawy) . . . . .  10 gr.
Nekrologi 20 *
Nadesłane . . . . . . . . . .  .'25 »
Po kronice . . . . . . . . .  30
Na 1-ej stronicy . . . . . . .  40 „
Drobne ogłoszenia od słowa . . 7 „ 
Układ tabelaryczny 50% drożej.

Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń 
Administracja nie odpowiada.

Polska, Czesi i niebezpieczeństwo niemieckie.
Z pośród dzienników polskich poza Kra­

kowem jed y n ie  „Rubotnik** wyraził w obee  
proklamowanego p-^ez część naszej prasy 
„zbliżenia peńko-ezeskieger* pewne wątpli­
wości. Są one mnńj więcej tesaime, którym 
i my da liśm y wyraz przed kilku dniami 
w artykule „Orjeniacja na Paryż i Warsza- 
wę<ł. „Robotnik** poszedł jednak dalej 
i w ręcz w y ra z ił m yśl, źe „interesy Poski 
i Czechosłowacji są rozbieżne i niema mię­
dzy nimi praw ie  punktów stycznych**. Na 
w ypadek  wojny polsko-niemieckiej Czesi —  
w ed łu g  tw ie rd zen ia  „Roboluikacc —  pozo­
staną neutralne, g d y ż  im ze strony Niemiec 
nic ń , g ro z i, N iem c y  bowiem nie dążą do 
rew iz ji gran ic  czeskich. Również w sprawie 
Małopolski Wschodniej i korytarza ryskie­
go zajmuje Czechosłowacja stanowisko dla 
Polski nieprzyjazne i zapewne przyłożyłaby 
chętn ie rękę —  do przywrócenia tych ziem 
odrodzonej Rosji.

Twierdzenia „Robotnika** są c oma jurniej 
przesadne. Prawdą jest tylko to, że —  jak 
już pisaliśmy —  pewna część Czechów bu­
dowała i buduje jeszcze przyszłość swego 
państwa na silnej, po Karpaty sięgającej 
Rosji. Pod skrzydłami ochronnymi Moikwy 
miałaby Czechosłowacja zabezpieczone ist­
nienie zarówno na wypadek utrwalenia się 
Antagonizmu rosyjsko - niemieckiego, jak 
I w razie porozumienia Niemiec * Rosją. 
Podstawą tej rosyjskiej orjentacji, której 
hołduje głównie part ja  p. Kramarza, jest 
ah*wiarą w zg nlę*polsko-rosyjską. Jest io 

ik tylko j. dna z dwóch alternatyw po- 
ezesklej I zupełnie nietrafnem byłoby 

uszczenie, że Czesi innej drogi nie ma- 
PTTib nią pójść nie zechcą. Ta druga dro­
ga —  to sojuai francusko-połsko-rosyjski 
* udwa!*®® fhsoebosiowa© ji. Słusznie pisze 
p. Kozicki, że „dla dalszego rozwoju sto­

s u n k ó w  w Europie środkowo-wschodniej, 
a przez to dla p rzysz łe j równowagi politycz­
nej św iata  porozum ien ie po lsko-rosy jsk ie  
jest zagadn ien iem  pierwszorzędnej wagiu.

Nasi socjaliści- którzy chcieliby Pol­
sce narzucić w stosunku do Rosji poli­
tykę 1830-go i ISOd-go roku, mają rację, 
aie w iem c w przyjaźń Czechów. Czecho­
słowacja nie pójdzie z Polską bez Rosji, 
oaia może iść tylko z Polską i Rosją. Od 
nas więc przedewszyslkiem zależy, by zwy- 
eię/yl w Pradze kurs na Warszawę.

Trzeba przyznać, że Niemcy ułatwiają 
teraz Czechom warszawską orjentację. —  
W mowie kandydackiej w berlińskim Sport- 
palaseie oświadczy! 17 b. m. były kanclerz 
Marks: ,.Wobec tego, że dla sprawy pokoju 
skłonni jesteśmy do zawarcia układu za- 
bezpie^zającego, tembardziej możemy t mu- 
simy myśleć, o nienaturalnych granicach na

T r e ś ć  N u m e r u :

wschodzie niemieckim, a także musimy po­
wiedzieć prawdę o i  s t o t  n e m n a s z e m  
p o k r e w i e ń s t w i e  ® A u s t r j  ą“ .

Znaczy to, że Niemcom już nie wystar­
czałaby rewindykacja Górnego Śląska i Po­
morza, ale marzą jeszcze o aneksji A u str ja­
ków. Otóż o ile los Pomorza i Górnego Ślą­
ska może być Czechom obojętnym, o tyle 
z kwest ją. austrjacką związane są nieroizer- 
wainie obecne granice i niezawisłość Cze­
chosłowacji Gdyby Niemcy posunęły się 
nad Litawę, byłaby Czechosłowacja okrą­
żona z trzech stron przez morze niemieckie 
i straciłaby połączenie z  Włochami i  Jugo­
sławią przez terytorjum neutralnej Jakiem 
jest obecna. Austrja. Ponadto Niemcy nie 
omieszkałyby dopomódz Węgrom do odbu­
dowy dawnego królestwa św. Stefana, co 
oznacza dla Pragi utratę Słowaczyzny i Ru­
si przykarpackiej. A  zatem wskrzeszone 
obecnie w polityce berlińskiej i wiedeńskiej 
plany o połączeniu Niemiec z Austirją pcha­
ją siłą rzeczy politykę czeską do obozu an- 
tyniemieckiego. Praga nie może już oświad­
czać swego desimteressemaenfc wobec dążeń 
rewindykacyjnych Niemiec. Tu chodzi bo­
wiem o jej żywotne interesy. . , f ,

'■■rr-....

Przez załatwienie sporów z Czechami 
stoi obecnie Polska —  nie licząc małej L i­
twy — ‘ wobec dwócli wielkich frontów: ro­
syjskiego i niemieckiego. Polityka1 polska 
będzie musiała wybrać wyraźny kurs. Je­
dno jest pewnem. Niebezpieczeństwo nie­
mieckie rośnie z dnia na dzień, a ostatni i  
zmiana rządu we Francji nie rokuje wcale 
nadziei, Że stamtąd przyjdzie dla nas sil­
niejsza pomoc. W  Paryżu wierzy się jeszczj 
w  demokratyczne i pokojowe Niemcy. Być 
może, że wybór Hindenburga sprowad J 
otrzeźwienie, ale na razie musimy wytrzy­
mywać na sobie potężne ciosy dyplomaty­
cznej kampanji Berlina i wzmacniać wła­
sne siły. Musimy całą naszą wewnętrzną 
politykę dostosować do grozy niebezpieczeń­
stwa. Skarb, wojsko, rząd —  muszą funkcja 
nować bez zarzutu. Rewizja konstytucji i 
ordynacji wyborczej dla stworzenia silnego 
Sejmuj rządu winna być niejako automaty­
czną odpowiedzią na wybór Marksa czy 
Hindenburga w  N L  i ezeeK. Żyliśmy przez 0 
lat jakby pod kloszem. Niemcy były skrę. 
powane przez Francję. Mogliśmy sobie w ó ­
wczas na wiele pozwalać na wewnątrz i  ze­
wnątrz. Dziś pies niemiecki jest spuszczony 
z łańcucha, który trzyfirdi Clemenceau, 
Millerand i Poincare. Czujemy teraz w  peł­
ni grozę położenia. Przegrupowanie i wzmo­
cnienie sił na całym froncie politycznym 
i gospodarczym staje się wobec tego bez­
względnym nakazem patriotyzmu.

Polska, Czesi i niebezpieczeństwo niemie­
ckie.

W. Z.: Socjalizm współczesny wobec pań­
stwa.

R. Toporczyk: Pielgrzymka młodzieży pol- 
slkiejl w Rzymie.

Franciszek-Xaweiy Pusłowskh Z teatru im. 
Słowackiego.

Dr M. Graf czy ńska: ,.QUo Yadia?“ oratorium 
Nowowiejskiego.

Senat o konkordacie i rozbudowie miast

Pożałowania godny ios konsola 
Baszkiewicza.

Warszawa. (Tel. wł.) Były konsul Paszkie­
wicz, którego wymiana nie doszła do skutku, 
przebywa obecnie w więzieniu putyrskim w Mo­
skwie w wyjątkowo trudnych warunkach.

Zjazd biskupów.
Warszawa. (Tel. wł.) W przyszły poniedzia­

łek, tj. dnia 27 b. m. odbędzie się w Warszawie 
zjazd biskupów nietrop. mohiiewskiej. Zjazdo­
wi będzie przewodniczyć ąrc. Ropp. Na zjazd 
przybędzie między innymi: biskup wileński*, miń­
ski, łucko-żytomierski, kamieniecki, saratowski.

ładunki na kolejach wzrastają.

Warszawa. Dziś w poniedziałek w komisji 
spraw zagranicznych senackiej rozpoczęły się 
obrady nad konkordatem. Referat wygłosił sen. 
Nowodworski (Ch. D.), poczem zabierał głos 
min. St. Grabski. Po przemówieniu min. SV 
Grabskiego obrady odroczono do wieczora. — 
W  chwili, gdy nam telefonuje nasz korespon­
dent — gedz. 6 wiecz. —  obrady trwają dalej. 
Uczestnicy obrad wyrażali się z największem 
uznaniem o referacie sen. Nowodworskiego.

USTAWA O ROZBUDOWIE MIAST 
W KOMISJI SKARBOWO-BUDŻETOWEJ.

\
wńbudżetowej Senatu pod przewodnictwom 
sen. Adelmana (Ch. D.) rozpoczęły się obrady 
nad ństawą o rozbudowie miast.

KONKORDAT PRZYJĘTY.

Warszawa. Na wczorajszem wspólnem po­
siedzeniu senackich komisy] zagranicznej i ad­
ministracyjnej przyjęto konkordat,. Walonki se­
nator ón, z „Wyzwolenia** i P. P. S. odrzucono, 
Przyjęto rezulueję sen. Nowodworskiego zmie­
rzający do zniesienia iura-stolae i uposażenia 
duchowieństwa. Również uchwalono rezolucję 
sen. Posnera. w kierunku uregulowania stosun­
ku innych wyznań.Warszawa. {Telef. wł.) W komisji skarbb-

lie przyniosą podatki na fundusz budowlany?
Konferencja przedstawicieli miast. —  Podatki nie wystarczą dla ożywienia ruchu budowlanego

Warszawa. (Telef. wł.) Ruch ładunkowy na 
kolejach państwowych wzrasta nieustannie. 
W  styczniu wynosi! 9.452, w lutym 10.004 
w marcu 10,153.

Warszawa. (Tel. wł.) W ministerstwie skar­
bu odbyła się w poniedziałek konferencja przed­
stawicieli miast w sprawie ożywienia ruchu bu- 
dówlanego. Wiceimn. Klamer przedstawił głó­
wne zasady ustawy.

Ponieważ czynsz wynosi rocznie około 450 
milj. zł. przeto podatek z tego źródła da okoto 
2 milj. zł. rocznie. Na ten cel będzie użyte opo­
datkowanie w stosunku 1 pro’;, od wartości pla­
ców budowlanych, co dać może około 5 milj. zł. 
rocznie. Będą utworzono komitety rozbudowy 
miast, htĆTe prowadzić będą politykę budowla­
ną miasta. Skarb będzie dawał gwarancje dla li­
stów zastawnych i obllgacyj mieszkaniowych

SIEDZIBA ZARZĄDU MARYNARKI POLSK.

Warszawa. (Telef. wł.) Z dniem 1 czerwca 
będzie przeniesiony Zarząd marynarki z Pucka 
do Gdyni.

KOMISARZ OSZCZĘOŃCłSCIOWY DLA' 
SAMORZĄDÓW.

Warszawą. (Telef .wł.) Stanowisko komisar 
rza oszczędnościowego do spraw - samorządo­
wych objął Stefan Miklaszewski, dyrektor biu­
ra pracy społecznej w Warszawie.

PRZYKRY WYPADEK ŁOTEWSKIEGO 
ATTACHE.

Mirt. Benesz w Warszawie.
OWACYJNE POWITANIA,

War -awa. -Trud. v,E) W poniedziałek o g. 
4.30 pofrd, przyjechał do Warszawy minister 
jęraw zagranicznych Czechosłowacji, Dr Edw. 
Benesz. ?v drodze witały min. Benesza wła­
dze aóminftracyjne i ludność. Wraz z Bene­
szem przyjechał poseł polski w Pradze, Laso­
cki, radca p-uwny Krmas, poseł Czechosłowa- 
f ‘ r w kaj&c**. ^Iteder i t. d.

dworct w -Warszawie oczekiwał min. 
min -kr/yńsici, poseł jugosłowiański 
e . b rzyński, urzfAbicy Min. spraw 

E. i ćtć delegacja „Stowarzyszenia 
'Hiai kiejA w której imbnitf pt»witą!

. K u r-* }'■
a. Bene
Liskami 

Be

TRAGICZNY WYPADEK.

Warszawa. Wczoraj tj. w poniedziałek kolo 
godz. 6 wiecz minister Benesz wyjechał autem 
do Belwederu w towarzystwie posła czecho­
słowackiego w Warszawie Fliedera, oraz pre- 
mjera Grabskiego. U zbiegu ulic Chmielnej, No­
wego świata i Foksal, szofer prowadząc wadli­
wie auto przejechał chłopca niosącego gazety. 
Publiczność zatrzymała wóz a ministrowie prze­
siedli do drugiego samochodu.

Praga. (PAT.). „Czeskie Storo** pisze, ‘że 
podróż Benesza dovW7&ns«awy oznacza likwida­
cję kwestii i^eskó-polskiej. Traktaty WeisaŁ 
sk{ f w Saint Germajp będą n&dal głównym 
dlarem poi? A obu ń śtw„ Najbardziej sku-j%y?siw, Najbardziej 

Shrzyń |fcezayui suosubem uregńtowania stosunków mię 
gdzie ńzy obu krhjami ^vza)emtie poznanie się. 

tS. ‘ Podróż Benesza będzie manlfefitacją porozumie- 
mc wal I ezesko słowackiego ara® polityki pokń jo- 

|w«j.

Warszawa. (Telef. wł.) W poniedziałek ra­
no, zastępca szefa sztabu generalnego Kesler 
udał się konno w towarzystwie attache woj­
skowego Łotwy, podpułkownika Griinsberxa do 
Bielan. Na drodze koń Grimsberxa spłoszył s?ę 
i runął do wyrwy przydrożnej. Attache nie 
grozi poważniejsze niebezpieczeństwo.

GEN. CZIKEL W OBRONIE WŁASNEJ 
I HONORU ŻOŁNIERZA.

do sumy pół mBjarda; pozatem rząć przezum za 
z pożyczki amerykańsłde;. óc 100 milj. zi. Bdk 
mjer Grabski zaznaczył, że do/rozwinięcia po­
wyższej ąlccji budowlanej ppcu^tkowamt fcfesłi 
jest niewystarczające. U nas wynosi one £ p*©c., 
w Niemczech 18 proc. Wpiyw s tego gód^ku 
będzie gjównem źródłem. Banh Gospodarstwa 
Krajowego będzie tylko aparatem rozdzielczym.

Rozwinęła się uastępnie obszerna dysi&ąfa. 
w której przemawiali przód, tawiciele, Pozna 
nia, Grudziądza, Lwowa, Przemyśla, Wa»»c»» 
wy, Łodzi itd. W  ponicdz-dćk aatesj ciąg kya 
ferencji.

Znamienne
„GRANICE POLSKI MUSZĄ ULEDZ ZMlANlp^. ^  POJ.^SZĄ YtflNY ZĄ

' WOJNĘ".

Berlin. (PAT.) BerimPki nrz^stawicie!Biu­
ra Reutera wystosował do &m#!»Irurga' Kfflrar on, że nie mogą w  -

chw2i ukończeoir. wojn|L jako rzecłóznąwęji

Przez wczorajsze popołudnie przesłuchiwa­
ny był w sądzie wojskowym oskarżony gene­
rał Czikel. Na, wstępie oświadczył, ie  do winy 
się nie poczuwa, poczem usprawiedliwiał się na 
poszczególne punkta oskarżenia.

Kpt. JŻędrychowskiego usunął dlatego od 
dowództwa półbatałjonu 16 p. p.? gdyż miał 
uzasadnione obawy, że jest on politycznie nie­
pewny; komendę nad półba tal jonem powierzył 
oficerowi najstarszemu rangą i służbą, & więc 
kpt. Obiedzińskiemu.

Do akcji zbrojnej miał przygotowany cały 
garnizon krakowski, ponadto cztery ba ta] jony 
z poza Krakowa, które podlegały dowódcy 
Obozu warownego pułk. Beckerowi.

Kawalerji, musiał użyć z tego powodu, gdyż 
piechoty wyłącznie sobie podległej miał 
w chwili rozruchów za mało.

Z powodu braku meldunków do godziny V. 
rano był mało zorjentowany w sytuacji. Ś. 
pułk. Becker chodził po mieście, rozmawiał 
z rebełjanttami 1 dopiero o 10.30 rano wszedł 
w kontakt z dowódcą okręgu korpuśnego.

Rozkaz wstrzymania akcji zbrojnej wojska 
musiał wykonać, bo — jak twierdzi — żołnierz 
podczas wojny i pokoju podlega rządowi, a z 
chwilą, jak rządu nie słucha, rozpoczyna się 
dyktatura wojskowa. Bezpośrednio po otrzyma­
niu rozkazu wstrzymania akcji zbrojnej za po­
średnictwem ówczesnego we je w ody Gałeckie­
go, połączył się telefonicznie *  mim Szeptyc­
kim, przedstawił mu sytuac doniósł o za­
przestaniu interwencji wojskc Min. Szep­
tycki. odpowiedział: „Tc mnie y-e ińe obchodzi** 
i słuchawkę odłożył.

Obrońcy wnieśli do minisiristwą opraw woj­
skowych wczoraj wieczór protest
przeciw tajności postępo- ul w dowodowej^, 
i zażądali proadzetiia c&isf tw p tw y  przy 
dt^wiacb otwartych.

zapytań, na które Hindenburą, odpowiedział, 
jak następ.: Marszalek gotów jost. na wyp^dey 
wyboru, złożyć przed parlasienlem przysięgę, 
w której zobowiąże się przestrzegać konstytu­
cji, bronić prawa i wypełniać swe zobowiąza­
nia. Kwest ja: republika, -czy monarchja jest 
obecnie nieaktaualna. Osc dyte życzenia w tym 
względzie są wobec tego be- znaczenia. Kwe­
st ja bezpieczeństwa stanowi obecnie przedmfbt 
rozważań międzynarodowy'1. Marszałek nie 
może zajmować się tą sprawą, gdyż jest to obo 
wiązkiem odnośnych rządjw, sprawie tej po­
święca jednak całą swoją uw-agę, wraz ze 
wszystkimi Niemcami V-z różnicy, stronnictw, 
hołduje zapatrywaniom, że granice w'&chodnle 
mttszą uledz zmianie na korzyść Niemiec. Nie 
narusza to jednak pokoji (?). Skrawa ta musi 
być załatwiona w drodze rokowań. Traktat 
wersalski jest dla Niem ec dopóty wiążący, 
dopóki nie zostanie zmieniony przez nowy 
układ. Rozwój Niemiec zależy od pokojowej 
polityki Niemiec na 'zewnątrz 5 wewnątrz. By­
łoby szaleństwem wdawać się w  awanturę wo­
jenną, któraby się mogła zakończyć dla. Nie­
miec katastrofą. Hindenburg jest zdania, że od

stawić oporu Lawet ^siadowi, bó
państwa takie, jak i Polska ma­
ją znacaiie silrdejsze arnĄt \ ’z).
Ponądtę są zabezpieczono liw / śiyma s  o i 

Hanower. (PAT.). Hanlenib »-g w 
s tó j wygkifiU mowę ^.Dd-eiiburg
robił wrążenie człowuetó E.upelf.i»: j&grzy^^lfc^o. 
Marszałek na wstęjSie zast»>^^:,,się 4>rzec; 
temu, ja'fcoł»y był kąhdy^tpl Zwró­
cił się do obecnych koras&^^^cktów pv:m za- 
gianiczny/oh z apeicau, aly jog^ ay -zje-

ktojący ponad Mron^etwami. FijHcmburg |«-*- 
gnio iyłkto ftw<H'izyćv^ 
pomyślne fuftdamfcnfer ńła J«|i 
tycznego i gospofiarczego,
asym je.st w ■.■■•raegdć ±
u,:vco najbardziej szkodź TT
w iiie  na to, jakobj o
i om akcji -wojeamej. W  ct .„n f r
żyt ego miejsca Niomcom, 
zarzut, jako% N?em y pw»abfty 
wciny światowej

•4

Zaprowadzanie stanu wj|it»
(Telegram własny „Głosu Ńaia>dus<)

Wiedeń. Z Sofji donoszą: Sądy
zaprowadzone o^krettm sf-ói<.i—

biegłą sobotę swoją dziaikUHiźl • zo
staro : zwołane na dziś, * fF 'H* ó-I^łt-.it, aby 
zaiwierdzić zavt'leczenie startu Omężenia. Wszy­
scy mieszkań^ postawieni zostali pod jurys­
dykcję władz wojskowych, noszenie broni zo- 

j stało zakazane, podróżowanie kolejami dozwTo- 
Ione jest tylko na podstawie legitymacji. Roz­
mowy telefoniczne i ruch telegraficzny pod­
dane są cenzurze.

Władze przeprowadziły liczne rewizje, której 
wydały ważne Tezuńaty i doprowadziły do 
licznych aresztowań zwłaszcza wśród komuni­
stów7 i agrarjuszy, r- Jejrzanych o współdzńta- 
ul? -ayr i t f■ na 1

*1 eh k ,rŁów 
^■ ''•Latiu znajd
uerałów, 8 pułBOwni 
ków, 2 adwokatów. 19
Tych naliijptee Im z-. 

SPR VWCY

ńń-tUiwo icwfńzi, żm. f  miii swą' Me- .7101)0
dzU>ę ido tyło w^^ątrz k:...yń ik zagranicą. | BaiAu 

W  czasie pogrzebu ofiar wyimchu,.„kt Irj. toJf 
pogrzeb odbył eaę w niedzielę 19 onL„ przyszło I „ 
do wstrząsających scen. Ciał- apoozp’ . t; og-!Zń: 
romnym wspólnym grobie* w&tdi ido

Sof ja {AW ) Dzimiui.
fornir' ..ej udf..o się 
Szta. spisll-f ;vCÓW, Miii.
kieha maszynę pod 
Póiuewaź Mbikow pr 
opó»*; został natyelinń:
6 fUjiHUinm ̂

Warszawa. Dy
>iąnowlła- w zwia^, 
granicę przerw 
wóz fienięęł-7
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Z dnia pelfljcznep.
Jak sowiety rojlą u siebie „sztukę"?

N a  w ystaw ie w Lionr? zaszedł wypadek, 
k tó ry  rzuca ciekawe światło* na metody propa­
gandy sow ieckiej za granicą, "Mianowicie — jak 
opowiada ,-JJhja" —  niejaka piuu^orfema, se­
kretarka miejscowej rady parafialnej. w Ljo- 
i i la  zw iedzając wystawę, ljońką, natrafiła 
w zbiorach, eksponatów z Sowieckiej Rosji na 

.piękny talerz porcelanowy z pieczęcią „SSSR. 
fSk 1021". Zainteresowana niezmiernie wyjąt­
kowo piękną rzeczą, wzięła go do ręki i przy 
lliższem badaniu skonstatowała niespodzianie, 
że na odwrotnej stronie talerza znajdują się 
wybite inicjały „N. II", korona cesarska i data 
1903 r. Oburzona do głębi, lakiem jawnem o- 
szustwem, pani Gorbowa wykrzyknęła  ̂ do 
wszystkich obecnych w Salonie; „Złodzieje! 
Łotry! patrzcie, jak „oni" was oszukują, oto 
talerz cesarza Mikołaja II.; podają! skradzione 
rzeczy za .wyroby sowieckich fabryk" I

W tej chwili zbliżył się do zdenerwowanej 
pani przedstawiciel Sowietów i chwyciwszy^ ją 
za rękę, wykrzyknął; „AUez vous em...łł za bo 
w odpowiedzi otrzymał od energicznej pahrjotki 
rosyjskiej głodny policzek1'. •

Nie wiadomo, czy opisany powyżej wypadeik 
jest we wszystkich szczegółach prawdziwie 
przedstawiony! Że jest jednak więcej, niż praw­
dopodobny, to — rzecz pewna! Byłby on zna­
komitą ilustracją panujących w SSSR. metod, 
które doskonałe owa pani z Ljonu określiła, 
wołając pod adresem sowietów; „Złodzieje1*. 

Ukradli ze zbiorów carskich talerz! Rzecz nie 
nadzwyczajna 1 Ale z całym cynizmem, na jaki 

tylko żyd zdobyć może, najbezczelniej wy­
pisują na mija etykietę sowiecką, by Europie 
im ponować „swoima przemysłem arfcysłycz- 
irem! Szachtaje, o&ztrkri!

A może kiedyż w ^ęn  ̂ sposób i dramaty 
jBzękspira 'wwpłyną jako >-< dzieła sowieckiej 
twórczo&ń •: o wisv«l

żydzi a rdgfayn*ka.

Jak donosi nrasa żydówka, zdarzył się wy- 
„przekraczający wszystko, na co dotąd 

W Rowach zdobyli się nasi osławieni źydożer- 
ey\ fakt* zgodny najwyższego iąpiętnowania1*, 
caps „*^trętn> «  j  \  p. Cói mą właściwie sta­
ło? 0 ’*  fea, Hiłeiru, kierownik wycieczki pa®b

$nm  m mi  ss mm*,-■

Socjalizm współczesny wobec państwa.^ W T- *•*•*•»* " ’6' , * * * i f c *
* t • *  ■ (Uroczyste otwarcie. »  Powitanie. —• Wziiio- j /Orl korespondenta rzvmskiesro.V^

gyzytów, zabroni w Padwie wyejeczkowcom 
ZOimawiae z stud en tann-żydamL Według infor- 
ma o J iydowskieh, jednostronnych zawsze i 

dymających każdy iecy-dent do rozmiarów
kń^wałyeh, ks. Hilchen. uczynił to "ostrych 
gJewa a potem ośsyiaezył: „Mapy dość ży- 

- w Polsce i nie potrzebujemy ich we Wło- 
Spfcb'*- a wreszcie dodał: „wkrótce całą Padwę 
żażylza". I otóż dokoła tych słów wywiązała 

w pismach żydowskich kampanja, wobec 
której bledną pogromy, napady Arabów i t. p. 
s Zrobiono przedewszy^kiem wielki „gęwałF* 

Tamtejsze kofa studeutów-żydów, o- 
połskfch, iwdKyjkn się z hałaMiwymi 

do fcoawuia pcSa&Jego, retora nni- 
źv^0iv> Kiego - a^ż^fpifeaAui, 

- "do prasy pcłs łj i. P- Rektor wyraził swe 
.^dziwienie", koło liłędzmiy Imtolickioj nade­
słało wyrazy ,.wspcle7.upia i zapewnienia, że 
z  działalnością „Rozwdj®1*1 nie ma nie współ-, 
negd": konsul poteK g. Kwiatkowski zsołida- 
ryzował się — rzec* e'e&A'* — . w zupełność] 
z żydami, wiŁ^- w tem „ z wstyd i obłąkań­
cze występy :| f  radząc nie rozgłaszać tego^ epi-

Z okazji nadchodzącego „Świętą 1 maja*7 
warto zdńć sbbie sprawę t obecnego położenia, 
socjalizmu. W iaitanh powojennych bowiem zfir 
szły w nim zmiany duiże, jeszcze nie wszędzie 
ukończone, ale wszędzie wyraźne! Mówi idę o 
kich powszechnie, zarówno! w! samym Socjali­
stycznym. óboziie, jak | poza nim, w kołach 
przeciwników.

W jaikim kierun/ku One idą?
By na to pytanie odpofwiedzieć, należy się 

naprzód zapytać, skąd one wychodzą, co je za­
początkowało? 1 i

Ferment w socjalizmie zawsze był. Typo­
wym przykładem jest socjalna demokracja nie­
miecka, doskonale zresztą zorganizowana. Wal­
ka między marksistami i rewizjonistami, wywo­
ływała ostre starcia nie tylko w prasie („Neue 
Zeit“ i „Sozialist. Monaftshefte"), ale i na kon­
gresach partyjnych. Podobnie było we Francją 
we Włolszech, nawet w Anglji Wszystkie je­
dnak spory nie wychodziły na ogół poza ramy 
dyskusyj programowych, teoreitycznych. Nawet, 
jeśli prowadziły do rozłamów (we Francji, 
w Anglji, we Włoszech, w Niemczech czasu woj­
ny) i Odrębnych akeyj powstafych w ten spo­
sób partyj, starano się jednak zachować „czu- 
cie“ między partjami, utrzymywano choć z tru­
dem „jednolity front". Po pewnym czasie przy­
chodziło do porozumienia między pokłóć onemi 
partjami, jak w Niemczech, Anglji i Francji.

Dopiero bolszewizm wniósł prawdziwy i isto­
tny podział w obóz międzynarodowego socjali­
zmu. Wniósł je nie przez nową interpretację 
Marksa (Kautsky, najwybitniejszy teoretyk 
marksizmu, zgadza się w tym względzie raczej 
z 'bolszewickimi pisarzami, niż z własnym obo­
zem), i nie przez zaakcentowanie maiterjalisty- 
cznej, aartyreligijnej ideologji (nie ustępują mu 
pod tym względem niektórzy socjaliści Francji 
i Niemiec)! Ale rozłam sprowadził przez to, że 
z drogi bezpłodnego krytycyzmu w stosunku 
do obecnego państwa wszedł na drogę prak­
tycznego czynu i stworzył „państwo socjali­
styczne".

Wtedy w obozie socjalistycznym nastąpił 
podział. Po miesiącach chwilowego wahania i 
po nieudalyeh próbach pogodzenia dwóch kie­
runków, ukonstytuowały się dwie „Międzyna­
rodówki": socjalistyczna w Londynie i boisze-' 
wieka w Moskwie! Więcej! Po tym rozłamie, 
który obóz socjalistyczny niezmiernie osłabił, 
zaczęła się i trwa dotąd walka między wczo­
rajszymi częstokroć przyjaciółmi! Noe i- ona ce­
chy —■ należy pamiętać —  znów nie doktrynal­
nej i teoretycznej dyskusji, ale zupełnie prak­
tycznie. Chodzi nie o ten łub ów dogmat socja­
listyczny, ale o sposób jego 'realizacji. Chodzi o 
stosunek do państwa niesocjalistycznegc» i  to 
jest kardynalne zagadnienie wpółczesnego so­
cjalizmu! ’

Lenin odrzucił kategorycznie wszelką 
współpracę socjalizmu w państwie „burżoazyj- 
nem“ , zaat^ował je sam praez stworzenie 
nowego typu państw^ ft bolszewizm prowadzi 
dalej )-!go pi««e, rewsadzając społeczne i póB- 
tycżne podstawy państwa i zbrojąc masy ro- 
bcytnicze‘ do.ostateczne; z niem rozprawy. Socja­
lizm zaś, dla zaznaczenia swej odrębności od 
i otezeWtTTmu, czy z istotnie szcze^&^ego przeko­
nania, staje na grancie uznania obecnego pań­
stwa, przechodząc gdzieniegdzie nawet do po­
zytywnej współpracy z partjami ,,burżoazyjno 
mi“  nad jego ii trzymaniem i obroną.

zodtł dia de*-"' ł fśki., dotąd rozgłosili już Widok czasem iście nowy i dotąd nieznany
   j.    * TJ-ma- - T>o .I to-! rk ołQU"tl. T Od o im r* Jr-rri tinQ rwOr r.1 ńr,?A TTT nrjr\r.\-, r,am!nłnżydzi ten ep, 
lac gwałtownie

■jr Połseev w Padwie, ataku 
s. Hilchen jest je­

dnym z założydełf .^RozwojW1) i antysemityzm 
polski. Powoli w cfzienniąaeh żydowsildoh, 
iwhiszeza zagrańlcźnyrh^ ta \ „beca antysemi- 
ck3u wyrośnie 2®.pjgPv(fe do ięzmiarów pogro- 
iuut-.jirządzoBero i net  Polaków w faszystow- 
skrch Włoszech: Mnie nawęt 'Liga Narodów 
W#lszu się i rc. ^azygnie, Łzy koniecznie na­
leży ' zagranicą razmawiaó t z żydami i czy 
w kraju maharonji* odseparowanie się od ży- 
wic-hi iprzypótnina^egó rodzimych amatorów 

.cebuli i czosnku, jest istofnie tak w ieiki-un

' & .W**'

Ł

Jaszcze żyjące ipokołenie w Niemczech pamięta 
antysocjalistyczne ustawy f  walkę państwa 
z socjalizmem. Dziś zaś; w okresie wyborów na 
Prezydenta Rzeszy, socjalna demokracja Rzeszy 
stanowi najpoważniejszy obóz polityczny, opo­
wiadający się za kandydaturą katolika^ „bur- 
żoazyjnego" polityka, Marksa.

We Włoszech part ja zjednoczonych socjali­
stów pos. Turatkego*którego w latach 1919— 
1920 dobre łączyły stosunki z koanunizmem. 
który kierował mchem defetystycznym, na o- 
statnim kongresie w Rzymie wypowiedziała się 
najostrzej przeciw „komunistycznemu warja- 
etwu", a za pozytywną pracą dla państwa!

W Anglji MacdonaM tępi domagojgję „Nleaale- 
żuej Paattjl Pracy", a utworzeniem rządu rotoot- 
cłczego W tń). roku dał nie tyle dowód dużej 
odwiagl, ile raczej «s  chęci realnej pracy dla 
państwa. W! Beilgjl sm jak wiemy Yandor- 
vełde sabiega o pozyskanie stromdctw „burżo- 
aizyjnych" dla wlękisiziośoi parlamentarnej i ką 
ipâ zerażeoiłu demagogów Wszech-Europy potę­
pia sfferajk, jalko środek przynoszący robotniko­
wi więcej szkód, niż korzyści. Dodajmy czes­
kich socjalistów, którzy od 1918 r, pracują lor 
jalnie z resztą czeskich stronnictw nad rozwo­
jem I umocnieniem państwa.

Nasza P. P. 8. ma pretensje do społeczeń­
stwa, ie  je traktuje na równi z bolszewizmem. 
Gniewa się na młodzież, Że się od niej w odro* 
dzoneim państwie odwróciła, darząc sympatjar 
ml stronnictwa prawicy. Jest to naturalne! Za 
państwowo-twórcsŁy może być uznany tylko 
ten ruch, który jest zdolny do współpracy na­
wet z wczorajszym przeciwni Idem dla obrony 
i całości państwa. Lecz P. P. S. woli — orga­
nizować strajk rolny. Rzecz to bezsprzecznie 
łatwa, a P. P. S. lubi te łatwe czynności, lubi 
działać na naskórek! Będzie też wkrótce w so­
cjalistycznym obozie iedynem stronnictwem, 
które bojkotuje państwo. Rolę, klóirą gdziein­
dziej gra komunizm, pilnie rezerwuje dla siebie
p. p. s. ! w. z.

O czem piszą inni.
Rząd p. Painlevego, — Przyjazd min. Benesza.

Nowo Utworzony rząd francuski spotkał się 
w prasło polskiej z różnemi ocenami Zdaniem 
„Rzeczypospolitej", p. Painlevemu „udało się 
stworzyć gabinet imponujący pod względem 
rozdziału portfelów. Ma on za zadanie uleczenie 
finansów i załagodzeni e walk wewnętrznych, 
sądzi „Kurjer Polski":

„Sygnaturą dążności ku odprężeniu jest 
powierzenie p. Briandowi teki ministra 
spraw zagranicznych... Wejście jego w skład 
nowego rządu, i to właśnie w charakterze 
ministra spraw zagranicznych, wskazuje 
z góry teren, na którym gabinet szukać bę­
dzie odprężenia. Leży to zresztą w osobistej 
tradycji p. Branda, którego losem, jako sze­
fa rządu,., było już raz likwidowanie fco- 
ścielno-polilycznych rozgoryczeń z epoki 
’Combesa‘\
Nowy rząd ma też uleczyć finanse. „Fi­

nanse a nie polityka są głównem zadaniem no­
wego rządu", dodaje „Kurjera Polski". Panu 
Caillaus prasa przyznaje zgodnie wybitne zdol­
ności w tym kierunku.

„PaInieve — pisze „Słowo Polskie" — 
który za najbliższe swe zadanie uważa upo­
rządkowanie finansów francuskich, uznał, 
że za cenę pozyskania takiego finamsisty, 
jak Cailłaux, warto nawet narazić się par 

...triotycznaj jopinii Jk&ucuskiej".
„Nazwisko CaTIain — piszę „Robotnik" — 

działa na reakcję francuską niby płachta czer­
wona i niewątpliwie stanie się on odrazu przed- 
miatejH furjaekich napaści z jej strony” .

Inaczej sądzi p. Smogorzewski w „Rzeczy­
pospolitej". Jego zdaniem, „p. Caillaux ma tam 
wprawdzie zaciętych przeciwników politycz­
nych, ale i pod tym względem nie można mó­
wić o jednomyśncści".

W każdym razie nowy gabinet będzie miał 
żywot ciężki. Nominacja p. Caillaux wywoła­
ła —  jak donoszą telegramy — wielkie wzbu­
rzenie we Francji, zwłaszcza w kołach byłych 
wojskowych. P. Pa kileve nie grzeszy zręczno­
ścią. polityczną, uzasadnionem jest więc przypu- 
•ezenie „Gaz. VvTarszaw'skiej“ , że „we Francji 
dojrzewają wypadki, które, doprowadzą do ra­
dykalnej zmiany polityki francuskiej” . Już 

■dzisiaj mówi się o p- Briandzie jako o następcy 
Painlevego.

Z okazji przyjazdii min. Benesza podkreśla­
ją dzienniki wspólność Interesów Polski i Cze­
chosłowacji, przypom inając niebezpieczeństwo J

(Urofczyste otwarcie. Powitanie. — Wznio­
sła mowa ke, biskupa Matulewieza. —  Hołdj 
Prezydentowi. « «  Zwiedzanie miasta. — Ob- ] 

rady). j
W  sobotę rozpoczęły się w .Wilnie obrady j 

dorocznego zjazdu towarzystwa nauczycieli 
szkół średnich I wyższych. Po nabożeństwie 
w kościele św. Jana nastąpiło uroczyste otwar­
cie sjazdu w auli kolumnowej uniwersytetu im. 
Stefana Batorego.

Przemówienie powitalne wygłosił przewod­
niczący zjazdu, wiceprezes towarzystwa, pan 
Kwiatkowski. Następnie w imieniu sejmowej ko­
misji oświatowej zjazd powitał poseł Kujaw­
ski Dalej przemawiał delegat rządu p. Włady­
sław Raczklewicz, przedstawiciel ministerstwa 
oświaty. Dyrektor departamentu szkolnicwa 
średniego p. Zagórowski zapowiedział rychłe 
uregulowani® sprawy pragmatyki służbowej 
w ustroju władz: szkolnych, oraz życzył zjazdo­
wi jak najpomyślniejszych wyników obrad. Po­
tem przemawiali: dziekan wydziału lekarskie­
go uniwersytetu wileńskiego p. Orłowski, ku­
rator okręgu szkolnego wileńskiego p. Gąsio- 
rowski i ksiądz biskup Matulewicz. Ten ostat­
ni zaznaczył, iż piękną jest rola nauczyciel­
stwa, które niesie oświaty kaganiec.

„Światową jest — mówił ks. biskup — jego 
rola w odrodzonej Rzeczypospolitej, krwią o- 
fiamą swych synów uwolnionej od wrogów 
zewnętrznych. A  to zostało wyzwolone waszą 
pracą ofiarną i musicie prowadzić ją dalej 
i umocnić, wyzwalając teraz naród z win ciem­
noty i z win pozostałych po stuleciach ciężkiej 
niewoli Czasy są jeszcze bardzo pochmurne, 
lecz wy, nauczyciele, waszą jasnością i -potę­
gą duchową, waszą pracą ofiarną musicie za- 
1 ekpiec-zyć jasną przyszłość ojczyzny, bo ona 
na was spoczywa, gdyż biorąc w swe raco wy­
chowanie i nauczanie młodzieży, bierzecie przy­
szłość państwa; niejako na swe ramiona. Bez 
wiary, bez miłości, bez zapału i bez umiłowa­
nia idei nie spełnimy naszego zadania. A  ta 
wiara i zapał musi znaleść swe -źródło w Bogu 
i Chrystusie".

W  imieniu Wilna powitał zjazd prezydent 
miasta Bańkowskia w imieniu kuratorium po­
znańskiego p. N&nas, poezem p. Zenon Klemen­
siewicz wygłosił obszerny referat na temat pod­
staw T. N. S. W.

Zjazd postanowił wysłać do p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej depeszę treści następującej; 
„Zebrani na walnem zgromadzeniu w prastarem 
Jagieilońskiem Wilnie delegaci kilku towa­
rzystw nauczycieli szkół średnich i wyższych 
ślą p. Prezydentowi Rzeczypospolitej wyrazy 
hołdu i czci". —  Prócz tego wysłano depeszę 
do obradującego w Paryżu kongresu profeso­
rów całej Francji. Sekretarz generalny TNSW. 
odczytał depeszę, nadesłaną pod adresem pre- 
zydjmn przez poszczególne towarzystwa, oraz 
szereg instytucyj naukowych.

Po południu uczestnicy zjazdu zwfhdzili 
miasto, poezem zaczęły się obrady plenum, na 
któreim wysłuchano sprawozdania ©rządu głó­
wnego. Nad sprawozdaniom wyłonSa się dysku­
sja. Wieczorem na cześć gości wydany został 
raut w salach kasyna oficerskiego^

grożące obu narodom słowiańskim od Niem­
ców. Tylko „Robotnik" sądzi, że „interesy pań­
stwowe Polski i Czechosłowacji są rozbieżne, 
że niema między niemi prawie punktów stycz­
nych” . Inne pisma przychylnie witają Benesza, 
stwierdzając, że rozumie on znaczenie Polski 
dla Czech. „Echo Warszawskie” pisze:

„Nie wolno nam zapominać, że mamy 
w Czechach przeciw sobie cały oibóz szowi­
nistyczny z p. Kramarzem na czele, który 
&rbie wyobraża, że po trupie polskim zdoła 
się ożenić z morzem rosyjskiem".
I nic wolno nam też zapominać o mniejszo­

ści polskiej w Oz odiach. To nie jest wcale ja­
kiś drobny konflikt, epizod przemijający, jak 
to w powitalnych artykułach piszą niektóre 
dzienniki prawicowe. To sprawa ważna, o któ­
rej nie wolno zapominać, to rana wciąż jeszcze 
niezagojcna!

(Od naszego korespondenta r z y m sk ie g o .) '* -^
W dniu 5 brn. p rzy ^ fl db W iecznego, Mi&stą 

J. E. ks. kardynał Kakowski, którego na dwor­
cu powitał ambasador przy W atykan ie Skrzyń­
ski, radca Perłow ski i  sekretarz Frankowski.
Z kolonji polskiej nikt się nie zjawił, ale to już 
zasługa naszego komitetu, który co prawda ro­
zesłał za*proszenia, ale podał fałszywą datę 
przyjazdu ks. kardynała.

Nazajutrz, tj. 6 bm. zupełnie przypadkowo^ 
dzięki informacji włoskiego urzędnika kolejo­
wego dowiedziałem się, że specjalnym pocią­
giem o godz. 1.10 w południe przybywa mło­
dzież polska w liczbie 530 osób. Na dworcu za­
stałem zgromadzoną. Polonję z ks. kardynałem 
Rakowskim i ks. arcyb. Cieplakiem na czele. 
Między innymi przybyli: konsul dr. Brodzki
z żoną, sekretarz ambasady Frankowski, ks. 
prałaci Florczak, audytor św. Roty i Cieplińską 
naczelny wizytator szkół średnich, ks. proL 
Falkowski z Wilna, hr. Drohojowska, p. Siemi- 
radzka, Kolegjum polskie z ks. rektorem Ja- 
gałłą na czele, ks. prof. Janicki, 0.0. Zmar­
twychwstańcy i SS. Zmartwychwstanki, z ra­
mienia komitetu centralnego dr. Poraj-MadejskJ 
i Giovanni Janetti, oraz wielu innych.

Punktualnie z szumem wtłoczył się do hall 
pociąg. Gwar, radośnie uśmiechnięte twarze 
młodzieży obojga płci, wesołość... Króluje mo­
wa polska. Rojnie opuszczają wagony kolejo* 
we, gdzieniegdzie odgłosy serdecznych powitań 
znajomych. Wreszcie ustawiają się wszyscy 
w szeregi i czwórkami, łopocząc amarantowe- 
białemi sztandarami wychodzą ku przygotowa­
nym wozom tramwajowym.

Dokoła gromadzą się Włosi; ciekawie przy­
glądają się naszej młodzi, tu i ówdzie pytają* 
co za jedni. Trzeba było zobaczyć postawę i *v 
słyszeć z namaszczeniem wypowiadane:

— Siamo Polacehi!
Chłopczyna, którego obserwowałem, swój 

minjaturowy słownik wyrazów włoskich, przy­
swojonych w Wenecji, uzupełniał łaciną i infor­
mował z zapałem Włochów, że Polska, fcd kra} 
wielki, to mocarstwo, leżące nie gdzieś w kz% 
to kraj bogaty w kopalnie i nafty i węgla, wę­
gla lepszego i tańszego niż pruski.

Korowód tramwajów ruszył głównemi '•ilł- 
cami na Zatybrze, na Piazza d‘Armi, gdzie 
w nowo-wybudowanym gmachu znaleźli umie­
szczenie nasi młodzi pielgrzymi.

Kierownictwo pielgrzymki spoczywa w ręką 
ks. dra Hilchena, prefekta Szkoły Mazowiec­
kiej, dra Łozińskiego, dyrektora gimnazjum 
miejskiego, oraz Jadwigi Reutfcówny, dyrektor­
ki gimnazjum im. G. Plater - Zyberkówny* 
wszystkich z Warszawy, a więc... organizacja 
kuleje na obie nogi. Młodzież przybyła, to ucza- 
nice i uczniowie szkół średnich z prawie wszyst* 
kiohł większych miast Rzeczypospolitej, jak 
Krakowa, Lwowa, Tarnowa, N. Sącza, Zakopa­
nego, Mielca, Rabki, Ropczyc, Stryja, Stanisła­
wowa, Tarnopola* Czortkowa, Warszawy, Łodzi, 
Lublina, Kalisza, Brześcia, Suftałeh, I<bi 
Grodna, Sosnowic, Częstochowy, Wilna, 
gródka, Poznania, Bydgoszczy, Wejłie: 
Wolsztyna, Tczewa, Chojnic, Chrzanowa ii

Z Krakowa przybyły uczenice gimn. SS. 
szulanek: Stefanja Sikorska, Rena Sędzimirów- 
na, Marja i Stanisława Buczkowskie, Henryka 
Cieciorska, Zofja Duszyńska, Janina Jabłoń­
ska, Zofja Lipska, Mirona Meduska, Ireną i Wie­
sława Różyckie, Eugenja i Irena Zieleniewski® 
pod kier. naucz. Jadwigi Angermanówny, Ro­
man Szeliga, słuch. Wszechnicy Jagieł, a z N* 
Sącza Halina Wielowieyska.

Pielgrzymka zabawi w Rzymie do dnia 18 
kwietnia, 19 zatrzyma się w Florencji, poezem 
powróci do kraju.

s s . u 5 ^

Rzym, w kwietniu. R. Toporczyk.

O audjencji u Papieża, gorącem przyjęciu 
uczestników i serdeeznem przemówieniu Ojca 
Świętego — już „Gł. Nar." donosił na podsta­
wie informacji Patn-

dr u im. Słowackiego.
uja w czterech akiach 
zerwy-Tetmajera.

jjte; „Judasza" Tetma- 
mejski, który, nie 

p w ■‘zleć 
Po'or°>,]

l,:, wznawiając 
Ekanocnej płaską farsę 

£o aułOTa „Loute". 
^św iąteczna premiera; 

dosadnie Anglik : „eour- 
dę3 klapy. Szliśmy do 

kry ty Id z przed kil- 
Lprzeciwko przypisy- 

zecicno^&i, Tetmajer 
|mzm. Doświadczenie 

naturae" poeta 
eentrischen W  cl ta n- 
pod 0071 wymuro- 
* łatw o napisać —  

L Mogą'b y ć  pru- 
Judasz3‘L. uj- 
jności i nie- 
fnormą rteko- 
..klasj cziiycb 

rv* numer! ilne

załatwia przedwstępną „przodlągą finansową 
sprawę, pirytem wyznaję tak szczerze stan roz­
paczliwy ''swych Interesów, że altruizm poży­
czającego starego żyda wydaje się nieprawdo­
podobnym.

Judasz jest, nauczycielem, który władnych 
dzieci nie umiał wychować. Grozi mu zamknię­
cie szkoły i licytacja. Wpadają na schody jego 
dzieci, bardzo rozbawione. Cóż się stało? Córkę 
przyłapano mu na cudzołóstwie, a syna na kra- 
3 rieży. ^Dziewczynę skazano na publiczną hań- 

a_ n̂t—a h l „ u n d e  Alle-
lu ja r\

Judasz niby gw^łtownik daje się potulnie 
obrabować synowi z mies-zka i świeżo poży­
czonych pieniędzy. Tu wejście Jakóba Zebe­
deusza, przed którym Judasz pierze na scho­
dach brudną bieliznę swych stosunków rodzin­
nych'. Czuje on predestynację zła, rozpacza 
i bluźni. Jakób Zebedeusz przyjmuje to jako 
kwalifikację. na apostoła! Dotąd niema nic de­
monicznego w słabości Człowieka, który sobie 
nie, umiał w życiu poradiić, jest to typ „va- 
comme-je-te-pousse"; nigdy nie zabrzani nuta 
dumnego smutku człowieka odgrodzonego od 
reszty ludzkości, nic w nim \ upadłego anioła. 
■Judasz tedy zaczyna chodzić z mieszkiem dla 
Apostołów. — Chrystusa vogóle nigdzie się 
w sztuce Tetmajera nie "Wup, nawet sce­
ną1— pierwsze spojrzenie piorb|zoj lepszej nie­
rządnicy odciąga wilka do lasuf Judasz powra­
ca normalnie smutny po schadzce, a nierząd- 

p 1 ni ca nawraca się momentalBie na widok Jana. 
j Pahr’ Buczyńska zręcznie, ale niewłaściwie od- 
| wraca ą I słabośd tef roli i  pozami bu-

dzącemi pikturalne reminiscencje przedzierzga 
się w Magdalenę.

Teraz ta osobliwa Magdalena daje się szan­
tażować Judaszowi, Albo znów mu ulegnie, al­
bo zazdrośnik wyda... kogo? Jana?... nie ■— 
Chrystusa. Znowu nic tu demonicznego. Mag­
dalena rzuca się do nóg Judasza i skamle. Ju­
daszowi coraz częściej ukazuje się rzymski djar 
beł w czerwonym płaszczu Cezara i razem ba- 
nalizują w stylu masek .Wyzwolenia Wyspiań­
skiego. Ten najgorszy pomysł''sztoki «£a#?.. sdę 
humorystycznym. W ostatnim akcie wszystko 
już jest uroj^ić-iii. Judasz ma retrospektywne 
wizje, które nas pouczają, żo już zdradził 
w międzyczasie, wizje od Annasza do Kajfa­
sza aż do własnej katowanej matki; przeszedł 
wreszcie do założenia sobie .sznura na szyję 
i sztuka dobiega końca.

Cóż to właściwie było? Sztuka psycholo­
giczna? Tego ani śladu. Realizm czy symbo­
lizm? Pomięszało się wszystko I pokładło. 
Wiersz z początku dobry, wiersz Wyspiańskie­
go, i jeszcze kogoś drugiego, krótki, nabijany 
męskimi rymami, jak pas gwoździami, znużył 
w końcu, tak był bez treści. Parę razy zaśli- 
mac-zył lirycznie, ale 'to go nie uratowało. Już 
było zapóźno. Brakło kompozycji, a sztuka 
teatralna to żmudna: konsekwentna budowa, 
ciosy lub twarde, dobrze wypalone cegły, nic 
„pour passer Ić^tefnps". Gdyby Tetmajer był 
się pokusił o „Misterium", wówczas byłaby mu 
głośniej zagrzmiało „ne su tor ultra crepidam". 
To nie dla autora jnenszy w rodzaju: „lubię 
kiedy kobieta"... Namiętność może dosięgnąć 
mistycyzmu, lubieżność nigdy^

Miał słuszność ś. p. prof. Tarnowski, gdy 
przestrzegał początkującego poetę przed dzie- 
cinnem popisywaniem się nieskromnością. Ero­
tyzm niskiego rzędu zemścił się na nieudolnej 
próbie skojarzenia Judasza z pseudo-Magdale- 
ną. Jeden krok dalej, a wpadłoby się w plu­
gawy „bagońt" literacki Daniłowskiego.

Dekorację schodów pogorszył surowy po­
mysł jaskrawego oświetlenia prawej strony 
jakby ogniem bengalskim fioletowym, lewej 
zaś czerwonym. Te kłócące się światła były bar­
dzo przykre —  rzekłbym: barbarzyńsko rudy­
mentarne.

Niespodziankę zrobił nam pan Piekarski, 
pokazując się w nowymi tęgim typie, ale wkrót­
ce ten wyborny i wybitnie inteligentny artysta 
miał dość swej roli i przeważnie tarzał się po 
ziemi z rozpaczy, Zebedeuszom: pp. Modrzew­
skiemu i Zawistowskiemu przypadły nieintere- 
sujące role, z których nic nie mogli zrobić. 
Sztuka była ciężka i nudna. Mógł jej autor 
syt sławy swych erotyków wcale nie napisać; 
„ultra posse nerno obligatur".

Fr a n ci szck-X a w ery Puslowski*

Z sali koncertowej.
„Qno Vadis”  oratorjum Nowowiejskiego, *)

II. Wśród prądów 1 kie­
runków stylowych, i,;kim hołdowała twór­
czość oratoryjna osia iuchdzia&iąjtków lat, dzie-

*) Pierw&zy fejl^oą o „Quo Yadia" był 
w numerze niedzielnym.

łu Nowowiejskiego, należy się Specjalne miej­
sce. Rozporządzając bowiem całym aparatem 
środków techniki orkiestralnej i wokalnej, oku­
pił je na odmalowanie przebiegu akcji z taką 
prawdą i silą, iż zarówno uwaga widza* wy­
szkolonego w iah historycznej wartośfi, jak 
i przeciętnego melomana, podąża aa nim 

z źywom zainteresowaniem i giębokiem chwila­
mi wzruszeniem. Ta opera bez sceny jest głę­
bokim dramatem ideowym, któ^y w syntez 
jednego zdarzenia symbolizuje — rolę chraśe 
jaństwa. Znakomitą jest przed ewszyskiei 
dyspozycja, kltóra logicznie prowadzi lin;
wzmagającego się napięcia dramatyzneg 
i kończy jego ukoronowaniem fugalncn. In 
słrumentacja w programowości temaów na 
wiązuje do Wagnera, a w barwności efektów 
i świetności kolorystyki dźwiękowej do Ran 
icusldej tradycji w stylu Masseneta. Jyć może, 
że kompozytorowi przyńwpeca  ̂ tJ przykład 
angielskiego poprzednika, Wiboia Bar ret, 
-który pierwszy (1895 r.) p słnżn się fał 
Sienkiewiczowską w scenizacji postacią 
roku 1901, k j. czasu powstania, „Quo 
obiegło prawie cały świat. Obliczone 
kie masy słuchaczów, nadające dę 
wiania w olbrjsrisa^źLzestrji^ któii 
głość modlili 
kiestry, orj 
granicą 
wykona wS 
nych rówjj 
pewiedniai 
aporcepcj 
wością



wr.' 98. „GŁOS N AR O D U  dnia 82 kwieftiia, Str. 3.

Prowokacyjne kancsp cje p. Bobrowskiego.
W sprawie tymczasowej Rady m. Krakowa,

Już niejednokrotnie mieliśmy sposobność na 
lamach naszego pisma oświetlić metody postę­
powania socjalistów krakowskich z p. Bobro­
wskim na czele, w sprawie samorządu gminy m. 
Krakowa. Znakomitym przyczynkiem do tej 
kwestji odsłaniającym pozakulisowe aspiracje 
pepesowców, jest artykuł „Naprzodu44 o rozbi 
ciu rokowań w sprawie utworzenia tymczaso­
wej Rady miejskiej. Krętactwo i perfidja so­
cjalistyczna wystąpiły tu w całej przejrzysto­
ści. Z jednej bowiem strony przyznaje „Na­
przód44, źe ordynacja wyborcza, na zasadzie 
której urzędowrała dawna, rozwiązana Rada 
miejska, była ordynacją „ohydną44, z drugiej 
zaś strony żądają socjaliści przywrócenia tej 
Rady, a nawet przeprowadzenia wyborów na 
zasadzie tejsamej „ohydnej44 ordynacji.

Gdy te próby spaliły na panewce, ,wysunę 
liśmy —  pisze „Naprzód** —  propozycję mia­
nowania tymczasowej Rady miejskiej na zasa­
dzie rozporządzenia P. K, Likw. z listopada 
1918 r.“ . Przyjęta w drodze porozumienia przed­
stawicieli stronnictw jedyna możliwa i realna 
platforma (t. j. wynik wyborów sejmowych 
z r. 1922) nie dogadzała jednak p. Bobrow­
skiemu. Na tej bowiem zasadzie nie zostałyby 
w dostatecznej mierze zaspokojone apetyty je­
go najbliższych sojuszników z „Czasu**, którzy, 
jak wiadomo, w wyborach sejmowych ponieśli 
sromotną klęskę.

Przedstawiciele stronnictw Ch. D. i Z. L. N. 
zgodzili się nawet na procentowe obniżenie li­
czby przysługujących im na zasadzie wyborów 
sejmowych —  mandatów, a to na rzecz t.. zwr. 
centrum, w składzie którego mogliby znaleźć 
swych przedstawicieli utrąceni przy wyborach 
z r. 1922 demokraci z konserwatystami, przed­
stawiciele mieszczaństwa, rękodzieła itd. oczy­
wiście w proporcjonalnym stosunku. Wobec 
ugodo wości stronnictw prawicy możnaby było 
już wkrótce przystąpić do restytucji samorządu

Wiadomości ze świata.
Polski ftumer „P rager Presse".

Z racji przyjazdu min. Benesza do Polski 
wydała „Prager Prcssc4’* (urzędowy organ mini­
stra spraw zagranicznych) duży numer wyłącz­
nie Polsce poświęcony. Na czoło wysuwają się 
artykuły min. Skrzyńskiego i min. Benesza o-, 
mawiające współpracę Polski z Czecho-Słowa- 
cją. Dalsze artykuły dotyczą stosunków poli­
tycznych w Polsce (m. ift. Ciekawa i fachowa 
ocena naszej konstytucji przez prof. Hoetzela, 
obok chaotycznego, nie 'obejmującego całości 
artykułu p." Rosnera o życiu "partyjno-politycz- 
nem w Polsce), —  naszego gospodarstwa’ naro­
dow ego  (bankowość, nafta, przemysł żelazny, 
węgiel, finanse itd.) i wreszcie życia artystycz­
no-literackiego Polski. Wśród artykułów spra- 
wcsdńwczo-kr^tycsnych tego działu znajduje­
my rozprawy prof. Brucknera („Książka w no­
wej Polsce44), Bunikiewicza, prof. Wydry, prof. 
Szyjkowskiego. Pisząe o literaturze współczes­
nej nie zapomina Szyjkowski o najmłodszym 
związku literackim Hel jonie, którego dwóch 
najzdolniejszych przedsiawicioli Gałuszkę i 
Brauna wymienia.

W dziale twórczości literackiej spotykamy 
się z nazwiskami: Kaden-Bandrowski, Kaspro­
wicz, Lechoń, -Małaczewski, Reymont, Rydel, 
Staff, Tetmajer i in.

Polski numer „Prager Presse44 wydauy sta­
rannie, ozdobiony szeregiem ilustracyj dobrze 
naogół spełnia rolę propagandową w Czecho­
słowacji. Dla nas zaś jest świadectwem, jak 
polska kultura coraz więcej wzbudza zaintere­
sowania zagranicą,

W Krakowie wykonało „Quo Vadis” Tow. 
oratoryjne z wielką, śtarannośc-ią. Niestety, 
sala Starego- Teatru za małą jest na tę liczbę 
wykonawców, a przytem jej nader czuła aku­
styka przy stosunkowo' niewielkiej- przestrzeni 
ogłuszała słuchaczy* którzy tłumnie pospie­
szyli na koncert. Mimo to, doskonale można, 
byfo oćenić sprawność chórów, które spręży­
ście wyszkolił dyr. Barański. Orkiestra, zwła­
szcza trąby, grzeszyły nadmiarem energji. 
Z trzech solistów wszyscy godnie odpowiedzieli 
zndnnlu: rolę fes. Plot a śpiewał. -ks- Wojtusiak, 
którego metalicznie dźwięczny organ głosowy 
predestynuje go do stałej oratoryjnej współ­
pracy; 7/ązu : trema-, pierwszego . występu stała 
mu ną przeszkodzie w •ujawnieniu wszystkich 
zalet jrgo pięknego głosu, lecz przy stałych 
wspełudziaUeb w Tow. Grat. wyrobi się zape­
wne -on wzorowy iyp Oratoryjnego śpiewaka.. 
Partne-reiń jego był .znany -i. ceniony artysta, 
p. Mowmek. a role Lygji powierzono p. Lach­
man •Milewskiej,. która ' fąk 'mile vzapisała się 
w pamięci .występem w „Bc topie44. Organową 
partię odegrał umiejętnie p. Gablenz;

Całość\konoi-rtu wypadła poważnie i zwar­
cie i dowiodła sumiennej pracy wykonawców,

' a ene’gji dyrygenta-, .p* Barańskiego.' Jeśli zaś 
kważy my, żg ełtór-Tcw. Oratoryjnego w prse- 
.Ciągu roku zdołał. się wznieść na ten szczebel 
dnsk piyaipśći,. który od- Ewy -Masseneta dopr o- 
^ndżił - piddego ..Quę .-Vadis4', . to
z\ radością pdg'atuiow;pk ^  *iy temu rozpę­
dowi wzwyż k<ł<?,?3 -ó^ns wydaje rezul- 
ifity. . P u b ii^ ś ć , salę, nader
®yn- i e t y c z n i e ^ n ę e r t ą n t ó w  
Ł. dapałą «|rraz swemu

P r  M. t i r & c zyiiska.

gminnego w Krakowde i usunięcia rujnujących 
gospodarkę miejską rządów komisarskich. Oka­
zało się jednak, że p. Bobrowski ponad interes 
miata przekłada interesy inne... żydów i ko­
munistów. Chociaż bowiem żydzi dobrowolnie 
godzili się już na 18 mandatów, p. Bobrowski 
zażądał dla nich dodatkowo 2 mandatów oraz 
drugich dwóch dla... komunistycznego „Bun- 
du“ , tegosamego „Bundu44, którego członków 
Kraków miał możność tylekroć widzieć przed 
kratkami sądowemi za zdradę Państwa!

Nie dość jednak na tern. „Taki skład Rady 
nie stworzyłby możności wyboru prezydenta, 
gdyż żadna z-grup nie posiadałaby większości44
i dlatego   wychodzi szydło z worka — p.
Bobrowski postanowił „stworzyć kosztem 3-ech 
wielkich stronnictw silną grupę centrową, któ- 
raby wysunęła kandydata mogącego zdobyć 
głosy większości Rady. W tym celu zaproponuj 
waliśmy odjęcie trzem większym stronnictwom 
po 20 proc. mandatów i oddanie ich do dy­
spozycji „centrum44. Nie trudno domyśleć się 
o jakie to „centrum** p. Bobrowskiemu cho­
dzi. Oczywiście takie, któreby osadziło na fo­
telu prezydjalnym kandydata mile widzianego 
w redakcji „Naprzodu44. Jednem słowem roz­
chodzi się o oddanie rządów miasta w ręce so 
cjalistyezne!

Jest nam całkowicie obojętnem, czy w spra­
wie Rady miejskiej zechcą jeszcze socjaliści 
konferować z p. wojewodą, czy też, jak grozi 
„Naprzód44 —  nie. Natomiast nie może być 
obojętnym ludności m, Krakowa fakt, że p. Bo­
browski stara się narzucić reprezentacji mu- 
sta dwu radnych komunistycznych z „RundiG 
oraż zależnego od żydów i socjalistów prezy­
denta. Przeciw takim prowokacyjnym piano u 
P. P. S. społeczeństwo potrafi w sposób wła­
ściwy i we właściwym czasie zareagować. Je­
steśmy spokojni, że „triumf44 listopadowy PPS- 
jest jej ostatnim triumfem na gruncie krakow­
skim. Wykażą to najbliższo już wybory gmin- 

ó J. W.

Bolszewickie „Ghrzcinf.
„Młot44 w jednem z ostatnich numerów za­

mieszcza opis „czerwonych chrzcin44, które w 
języku sowieckim nazywaj ąsię „oktiabrynami44 
z racji, że rewolucja bolszewicka odbyła się w 
październiku 1917 r. Uroczystość ta odbyła się 
we**wsi Borsuczyny z udziałem przeszło 100 
osób, według następującego ceremoniału. Naj­
pierw odegrano marsz i odśpiewano marsyljan- 
kę białoruską (?) a na zakończenie odbyło się 
bezpłatne przedstawienie. Korespondent „Mło­
ta44 dalej ubolewa, że kiedy niektórzy z obec­
nych na uroczystości „oktiabryn44 chłopów z są­
siednich wsi wyrazili życzenie, aby się i u nich 
podobne uroczystości odbywały częściej, zo­
stali zakrzyczanj, przez swoich sąsiadów, że nie 
chcą „swych dzieci djabłu. oddawać w zęby44.

Anglja buduje wielkie sterówce.
W  ministerstwie awiacji odbyło się onegdaj • 

posiedzenie, na którem- postanowiono budować 
nowe statki powietrzne,’ mogące rozwinąć śre­
dnią szybkość 70 węzłów na godzinę, a nie jak 
dotychczas 45. Ponieważ przeciętna szybkość 
Wiatru, wynosi 60 węzłów, sterówce, aby unik­
nąć losów statku B. 33, muszą posiadać .więk­
szą szybkość. Co do statku B. 33, to zbudowa­
ny w 1914 przedstawia on dziś typ nieco prze­
starzały i nie odpowiadający nowszym wyma­
ganiom.

Utrapienie dla profesorów amerykańskich
Poważni profesorowie uniwersytetów amery­

kańskich mają — jak donoszą tamtejsze pi­
sma — ostatnio wiele kłopotów^e studentkami, 
które zaprowadziły niezwykłą modę. Oto noszą 
ońę bardzo krótkie sukhie, kończące się wyso­
ko nad kolanami, których niczem nie osłaniają. 
Mało tego, na kolanach tatuują sobie’ -litery u- 
luwersytetu, różńe rysunki, albo też monogra­
my. Biedni profesoorowie, otoczeni wieńcem 
białych"nagich kolan, skarżą się, że męska część 
ich słuchaczów mało uwagi poświęca temu, co 
mówią studjując... rysunki na kolanach pięk­
nych koleżanek.

'Wszelkie protesty profesorów nie odnoszą 
skutku. Młode ''amerykanki za nie nie chcą wy­
rzec się nowej mody.

Trzynasty miesiąc w roku — „rWiIson“ .
Prasa donosi, że w związku z .proponowaną 

przez Ligę Narodów, zmianą kalendarza, który 
ma liczyć 13 miesięcy po 28 dni każdy, ostatnie 
dwa dni m. grudnia przeznaczone mają być na 
święto zbratania ludów. Pozostałą w łączności 
z tern kwest ję nazwy 13-go miesiąca usiłuje roz­
wiązać Ameryka która zaproponowała miano­
wanie go „Wilsonem44, ku czci zmarłego; prezy­
denta Stanów Zjednoczonych i wielkiego orę­
downika pokoju.

-POSTĘPY RAD JA-.’ „United -Press44 donosi 
z Melburne w Austrałji:' Przy obecnie przepro­
wadzanych - tutaj doświadczeniach’ radiotech­
nicznych słyszano dzwonki kolejowe w pobliżu 
Long Island *koło New Jorku. Odległość, • która 
w ten sposób została przezwyciężona wynosi
12.000 mil, czyli 20.000 kim.

1 h u m o ru .
Matematyka na wsi.Łetnlk do gospodyni Wiele 

mleka daje krowa dziennie? Gosposia. Ośm 
litrów. Lotnik: A wiele z tego sprzedaj ecie? 
Gosposia: Dziesięć.

Nieporozumienie. Z tej skały rzucił eię 
w przepaść jeden-, młody człowiek.—: Na pewno 
z rozpaczy. —  Nie =-*■» Warszawy,

.Msik-Wiadomości z kraju.
Na cześć bohaterskiego generała.
W  „Rzeczypospolitej44 ukazał się podniosły 

wiersz Ed. Ligockiego -p. t. „Na zgon jenerała 
Zielińskiego44. Poeta-żołnierz składa hołd przed 
żołnierzem, który testament zostawił prosty jak 
życie żołnierza, a podniosły jak czyn bohatera. 

Poeta pisze:
Pod Wawelem, nad Wisfą, nad rzeką 
gdzieś nad Niemnem, nad Wilją, czy Wartą 
łza się kręci ppd męską powieką...
Mocny Boże — —

Testament otwarto.

Czemże on był pisany? Krwią żywą!
Co nam rzucił —  dźwięk pusty czy serce? 
Miłościwą nam dań, miłościwą 
rzucił dłonią, steraną w żołnierce.

Śpij nasz ojcze, w posępnym śpij grobie, 
naszych serc rozzłoconym tęsknotą, 
i niech Ta, co tam przyśni się Tobie, 
świeci jutrznią, błękitną i złotą...

Nie żegnamy Cię płaczem i łzami 
nie żegnamy Cię jękiem i łkaniem —1 
— żołnierskiemi Cię sławim pieśniami, 
i prostackiem żołnierskiem kochaniem.

Przywrócenie angielskiej soboty.
Minister spraw wewnętrznych wydał okól­

nik, według którego praca w sobotę od 1 maja 
do 1 października będzie trwała do godz. 14. 
Jest to przywrócenie t. z w. angielskiej soboty.

Sekciarstwo wśród Rusinów.
„Diło44 zamieszcza artykuł, stwierdzający 

nadzwyczaj szybkie rozszerzanie się wśród lud­
ności ukraińskiej w Małopolsce Wschodniej róż­
nych sekt religijnych, jak sztundystów, bada­
czy Pisma Świętego, prezbiterjanów i innyeh. 
„Diło44 widząc w tym ruchu poważną groźbę dla 
wpływów kościoła grecko-katolickiego wzywa 
do energicznej walki z sekciarstwem.

Akcja ratunkowa dla pogorzelców 
w Rykach.

Znane są szczegóły pożaru, który nawiedził 
miasteczko Ryki. Wszystko zgorzało. Zostało 
zaledwie kilkadziesiąt domów. One nie mogą 
pomieścić wszystkich pogorzelców. Garść ich 
znalazła schronienie. Reszta zaś obozuje na 
zgliszczach, lub chowa się po piwnicach. Na 
czele komitetu pomocy stoi miejscowy ksiądz 
proboszcz. On też zwrócił się do Ministerstwa 
Pracy z prośbą o pOmbc dla rzemieślników po­
zbawionych warsztatów pracy. Za staraniem 
księdza mają w najbliższych dniach przybyć nar 
mioty, które dadzą chwilowe schronienie... Dzię­
ki zabiegom szlachetnego księdza ofiarność na 
cele nieszczęśliwych zwiększa się z dnia na 
dzień.. . - • "4 't  \ : • .

Pastwą pożaru, padło 300 domów. Znalezio­
no 4 zwęglone zwłoki" w popiołach.

Mord rabunkowy na stacji Wolburka.
leżącej na linji . Koluszki—Piotrków wykryto 
onegdaj. Przed odjazdem pociągu publiczność 
zgromadzona przed okienkiem kasowem zaczę­
ła się doń dobijać po bilety, tem więcej, ż© po­
ciąg już nadchodził. Gdy pociąg na stację za­
jechał, dozorca stacyjny zauważył, że drzwi lo­
kalu kasowego .były zabite gwoździem z ze­
wnątrz. Po otworzeniu drzwi zobaczono na 
podłodze zawiadowcę stacji zbroczonego krwią, 
z roztrzaskaną głową,:: który już nie żył. Mor­
derca mógł zabrać z kasy około 200 zł. go­
tówki. Zamordowany naczelnik stacji nazywał 
się Stanisław Chrustowski, był żonaty i cieszył 
się jak najlepszą opińją.

PREZYDENT TRZYMA DO CHRZTU KA­
SZUBSKIE DZIECKO;'- Wielkie wrażenie wy­
warła w Kościerzynie wiadomość, że p. Prezy­
dent Rzeczypospolitej ;Wojciechowski zgodził 
się na trzymanie do chrztu św. siódmego syna 
tamtejszego obywatela p. Antoniego Skwieraw- 
skiego. Urząd. parafjalny w Kościerzynie zapi­
sał już p. Prezydenta jako ojca chrzestnego do 
ksiąg metrykalnych.' Chrześniak pana Prezy­
denta otrzymał od ojca chrzestnego portret 
ż własnoręcznym podpisem.

CENY W . ZAKOPANEM ustalone zostały 
na sozon letni: Czynsz najmu jednego pokoju 
umeblowanego za cały okres czteromiesięczny 
(czerwiec—wrzesień) od 150—250 złotych. Za 
kuchnie i duże oszklone werandy: połowa po­
wyższego czynszu. Zniżono cepy maksymalne w 
pensjonatach: do 6 i pół zł. (trzecia kategorja), 
8 zł. (druga), i 10 zł. (pierwsza).^ Za pokój je­
dnoosobowy w hotelach drugiej kategorii 
(pierwszej niema) od 3 do 4 zł., dwuosobowy 
od 5—6 zł.; w. hotelach trzeciej kategorji (po' 
kojach umeblowanych): a) ód 2.50 do 3 zł., b) 
od 3.50 do 4.50 zł.

ZAMIAST TEATRU —  KINEMATOGRAF. 
Komisja teatralna w Grudziądzu, której prze­
kazała tamtejsza Rada Miejska sprawę . roz­
strzygnięcia czy w teatrze miejskim ma być pro­
wadzone przedsiębiorstwo kinematograficzne o- 
rzekła, że tak. Przeciwko temu rozstrzygnięciu 
zaprotestowała, gnftjziądzka prasa z „Głosem 
Pomorskim44 na czele.

STR A SZĄ  ■ LICYTACJA. W garderobie 
dwiotea kolejowego fwe Lwowie odbyła się one- 
gdlj licytacji przedmiotów, po odbiór których 
nie : Zgłaszali %lę: lob. właściciel© od dłuższego 
czasu. Jeden z nabywców otworzywszy kupio­
ny pakunek znalazł w nim ku swemu przeraże­
niu szkielet ludzki. Stwierdzono, że szkielet ten 
leżał już w pakiecie około dwóch lat. Policja 
tfsżczęła dochodzenia.

Kupujcie Lukaschik’a K u p i s j c i e ^ l

M y d ł o  M ł o i ę k  i  P e r l i k
pod gwarancją czyste.

Reprezentacja dla Małopolski i
EDWARD STEIN, Kraków, Straszewskiego 7.

Zycie sportowe.
Zawody o mistrzostwo Polski.

T Wisła—Amatorski K. S. 5 :2  (2:1).

Zawody te odbyły się w niedzielę w Krako­
wie przy tłumnym napływie publiczności.

Wi&ła walnie zrewanżowała się za swoją o- 
negdajszą porażkę w Królewskiej Hucie. Goś­
cie, nawykli do gry na niewielkim boisku, na 
którem — można rzec —  są omal niepokonani, 
niezbyt dobrze czuli się na normalnie wielkim 
boisku Wisły. A  że posiadają jeszcze wielo bra­
ków tale pod względom technicznym, jak i  kom­
binacyjnym, ulegli Wiśle, która w tym dniu 
zdecydowanie parła do zwycięstwa. A  zwycię­
stwo to było Wiśle niezbędnie potrzebne^ Dwie 
jej poprzednie porażki mogły ją wykluczyć od 
finałowych rozgrywek o mistrzostwo Polski. 
Obecnie zaś sytuacja mistrza okręgu krakow­
skiego o tyle się pobawiła, że —  jak mówią —  
ma on uzyskać od Amatorskiego K. S. za 
pierwszą grę w Królewskiej Hucie z Walkoo- 
wer 3:0, a z nim razem cenne dwa punkty. 
W  Amatorskim grali bowiem tak wówczas, jak 
i ubiegłą niedzielę górnośląscy optanci, którzy 
w myśl przepisów P. Z. P. Nu, w grach o mis­
trzostwo nie mogą brać udziału.

Gra była bardzo interesująca. Przed pauzą 
gra Wista z wiatrem-, goście pod wiatr i pod 
słońce. Kilkakrotne obustronne ataki kończą się 
goalem, strzelonym przez prawego łącznika go­
ści. Wisła natychmiast rewanżuje się bramką, 
strzeloną przez Kowalskiego, a potem strzela 
jeszcze jedną bramkę.

Trzecią bramkę uzyskuje po pauzie Reyman 
[. z centry Adamka. P-od konibc zawodów wy­
bitna przewaga Wisły; Reyman H. strzela 

; czwartą, a Kowalski piątą bramkę. Goście uzy­
skali' drugiego goala po pauzie z karnego.

W Wiśle odznaczyli się grą Kowalski,. Rey- 
man I., Gieras i grający na lewem skrzydle, zar 
miast Balcera utrąconego na zawodach z Nu- 
fcJskym, Ozulak.

Sędzia, p. Schhass&T nie zły. Nie uznał jednak 
bramki dla Wisły, strzelonej rzekomo z ■offeid4u.

Krak.

Skawinka—Hakaduf 4 :1  (1 :0 ). Słabe zwy­
cięstwo Skawmld, której napad tracił głowę 
pod bramką. Wszystkie cztery goałe strzelił LL 
sowski I. W  Skawin ce odznaczał się grą środ­
kowy pomocnik Lisowski H., u gości bramkai* 
podobno „pożyczony44.

Zawody w Warszawie. Ł. K. S.—Legja 1.-0, 
Wisła I. b—Warszawianka 3 :1 . Wiśle wiodło 
się dobrze w niedzielę; obie jej pierwsze druży­
ny mogą zanotować w swoich kronikach dwa 
piękne zwycięstwa.

Bieg Kurjera Polskiego odbył się w War­
szawie na dystansie 7 km. Wyniki następujące: 
1. Sowaryn Roman (Lwowska Pogoń) 23 min. 
58, 6 sek. J2. Rześko Stanisław (Sokół) 24 min. 
27, 4 sek. 3. Przytuła Franciszek (Kielecka 
Prosną). 4. Zituch (Warszawianka). 5. Sałelc 
(Kraikofwska Wisła). 6. Eismond (Polonja).

Zgłosiło się do biegu 85 zawodników, stanę­
ło u startu 61, ukończyło bieg 56. Bieg dał 
w wyniku nowych zupełni© sportowców dotych­
czas w Polsce bliżej nie znanych, co należy 
przypisać na dobro inicjatorów.

Niemałą sensacją jest porażka Ziffera, który 
przyszedł do mety lfHy.

| SZWAJCAR JA—HOLANJA 4:1.

Zurych. Zarody reprezentacyjne piłki noc­
nej Szwajcaria—-Holandja 4 :1.

Poznań. Warta— Polania 3:1 (1: 0). Zwy­
cięstwo mistrza okręgu .pózną4®fe?<>} który o- 
negdaj poniósł porażkę w Waasaawie. Bramttó 
uzyskali Staliński, Szmid i Niżański dla Warty, 
a Loth H. dla Połonji.

Lwów. Pogoń (Lwów)—Pogoń (Wilno) 3 :1 
(1:0). Słabe zwycięstwo mistrza t Polska, które 

’ óa się wytłumaczyć ciężkim sobotnim meczom 
s K. S. Pardubice, wygranyrii przez Pogoń 
w stosunku 5 :2.

i III Ker.— Gracovia 5:2 (2:2)
Sobota. Zbyteczny match. Graeovia wystą- 

! piła w osłabionym składzie. Zamiast Gintła 
igrał stosunkowo najlepiej z rezerwowych gra- 
I c zy —  Jakubiak. Kiepski był Kałowie© w pó- 
jmocy zamiast Zastawniaka, dziki Rusinek' na 
;pr. łączniku, a Górka grający zamiast Kubiń- 
skiągo na prawym skrzydle, mimo najlepszych 

iiiitenćyj nie mógł mu w żaden sposób dorów­
nać. Jedynem usprawiedliwieniem zarządu Ora- 
eovii, która dopuściła do sobotniego ekspery­
mentu w podobnym składzie, jest chęć zapozna­
nia młodych rezerwowych graczy z I. drużyną. 

! Skończyło się to jednak boleśnie, tak dla Orar 
óovii zresztą, jak i dla'samych widzów, którzy 
musieli przeż półtorej godziny przypatrywać 
się chaotycznej grze. Węgrzy przygniatali Ora- 
oovię od samego niemal początku., czego naj­
lepszym wyrazem, był stosunek kornetów 8:1 
na korzyść Kecru.

Budapesti III. Kfiir—Cracoyia r : 2 (1 :1)1

Niedziela. Kałużę zastąpił, na or fiku'ataku 
(.'hruśCiiiMd, a imiejsce . jego w poapocy zajął 
Oikowski, od dawna niewidziany już na boisku. 
Gra o wiele ciekawsza niż w sobotę. Oba goale 
dla Oaicovii zdobył Chruściński, którego for­
ma — teeba tu nawiasem powiedzieć — staje 
się coraz lepsza. Slaby był sa bo bardzo Rusi­
nek. Szumięc nieudolnie .puści! dw^^k.go goala. 
Goście zaskoczeni tempem Kałoczerwo-
nych, robili przez dłg^i czas próżne wysiłki, 
aby grę przenieść z połowy swegc boiska. Cra- 
covia zrehabilitowałaś się z sobotniego matchu 
osiągając aż... 10 Romerów na swoją korzyść, 
dając zaledwie jeden dla Kem. Ogólny podziw 
Wzbudził bramlcarz Węgrów Neuhsus. Do dru­
giej bramki ChmściMdągo przyczynił się sam 
gracz Keru, lctóiy zasłonił sobą widok bramka- 
rz>owi. ,.Po pauzie -goście zaczęli grać brutalnie, 
aż ostatecznie sędik- Seidner powstrzymać mu- 
fiał ciągłe faule,1 wyrzucając z bo-isłra jednego 
Węgra..

Reasumujemy. Mecz okazał, że zwycięstwo 
Gracovii zależy od ustalenia składu napadu, 
który'ciągle zmieniany, przeżywa obecnie jak­
by.. ciężką1 chorobę, f. \ E^jot '

ZAWODY O MISTRZOSTWO KLASY B* 
Sparta Urania 1 :0  Pot-gó--:..-©.--Oias;* £ : t* 

Podgórze idzie *wy: . y - P - ■ zwrc.y aw-.. 
Zbjera skrr.yiitó punkty, a n5> r-duwi-bH- K ;'

ZGSizłorOCZl-ńl > A  .

2 Uljańskii n i zawingi.
Zgromadzeni© w Tamowi©.

Tutejsze chrześcijańskie związki zawodowa 
zwołały na niedzielę 19 b. m. zgromadzenie dla 
swoich członków i zaproś znoych gości. Obra­
dy odbywały się w sali Stowarż. „Gwiazda44, 
Zagaił zeioranie ks. preferat Rzepka, wltająd 
przybyłego ua zebranie prezesa krakowskiej 
cemtrali chrzęść, związków zawodowych, p. po­
sła Puclhałkę. Na przewodniczącego -wybrano p#, 
Borućha, na sekretarza, p. Nowaka. Już przy] 
wyborze prezydjum żebrania, obetóaf na ^ iii m 
cjaMŚcf, którzy dostali się ną zebraslć*; ażlę 
ptybłażliw.o§;  ̂ ©rgambątpi ow ';Żcbrań^, zsisz w 
okazywać nitsadowolenie, uspokoili ąję -fednai^ 
gdy zobaczyli, ż© są w poważnej mniejszości | 
spokojnie słuobali referatu p. posła PuchaM.

Gdy jednak w trakcie referartu banda 'Wir 
wydrzopych towarzyszy, wracającycfi z nabo­
żeństwa w kościele narodowym, usiłowała prze­
mocą wedrzeć się na saię, by rozbić zgromadzi 
nie, obecni na sali socjaliści rozpoczęli taką 
wrzawę, że musisiflio prtierwać obrady. Krzyki 
hodurowców, wyłamujących drawi do sali, oraz 
hałas urządzony przez socjalistów na sali obrad, 
ni© nastraszyły jednak członków związków, 
hrześć. Awanturników* wyrzucono za drzwi, 
poczerni ;p. poseł’ Puchałka mógł spokojnie do­
kończyć swego przemówienia, które przyjótd 
oklaskami. W dy&kusji przemawiali ppi: kt. 
Rzepka, Mikulski, Kucharski i Krurnh ołz Teo 
ostatni w gorących słowach potępił dzialałnosó 
rSzustów soejalfetyczmycli, oraz ich bandyckie 
metody ofcosowane wobec przeciwników. Po
uchwaleniu rezolucji i ,  aktualnych , sprawach 
robotniczych, zakończono zebranie odśpiewar 
niem hymnu: „Boże coś Polskę44.

Próba zbołszewizowanych towarzyszy, by 
rozbić zebranie ■ chrzęść, organizacji, ni© powip- 
+IIa się. Robotnicy chrześcijańscy skutecs 
itawili opór zwolennikom Marksa i Rodur
Występy Socjalistów, jak w. Tarnowie, 
znakomitą agitacją na rze.cz naszych G 
zacyj. Robotnicy bpwkm mają aaoczai 
Bad,- iafc k o ę ja j^  
jak w j<$ po^d-u
wie zabrani© ,w Tamowie przy(
do tem n iższego rozkwitu chrzęść, 
wodow e-go’ tem

ę ' " ' dewamy się także,
}3?Ł'! g vg Ago napadu g? 
przez władz©;lwy^
Nie wolno bowieim'tol£ 
wobec przeciwników stost 
chcemy dopuścić do powt 
wypadków z listopada 1923 t.

i

M&IY F E J L E T O N . '
Kto ctee SGhudnąd niech jo  ostrygi
Doktorzy amerykańscy są zdania, że ustry  ̂

gi zawierają te same substancje odżywczy 
które znajdują 3ię w mleku, z tą różnicą, że oso­
by spożywające dużo mleka, są skłonne do ty* 
cia, gdy tymczasem ostrygi zawieraj - w ? 
dużo minerałów, szczegćwK jodu. u 
ich dużo ,ie. nuk schuditąć.
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WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
asady parcelacyjnej' działalności Państwowego

Banku Stolnego.
bne gospodarstwa od 6— 45 ha. -— „Resz tówki4* od 45—60 ha.

resów służby folwarcznej.
Zabezpieczenie inte-

Projekt zasad parcelacyjnej działalności 
Państwowego Banku Rolnego został już opra­
cowany i zatwierdzony przez Radę Nadzorczą 
Banku i ma być wkrótce przedłożony do za­
twierdzenia ministrowi reform rolnych.

Zadaniem parcelacyjnej działalności Banku 
Jest tworzenie zdolnych do intensywnej produ­
kcji drobnych gospodarstw rolnych, opartych 
na zasadzie prywatnej własności. Cel ten osią­
gany będzie przez powiększanie karłowatych 
gospodarstw (parcele dodatkowe) oraz przez 
tworzenie parcel samodzielnych.

W  zależności od miejscowych warunków, 
ttorma powierzchni samodzielnego gospodar­
stwa wynosi od 6 do 23 ha użytków rolnych. 
W  województwach kresowych wschodnich i za­
chodnich norma sl^a 45 ha.

Dla wykorzystania nie dających się prze­
nieść budynków i innych urządzeń mogą Ęyć 
tworzone ośrodki folwarczne, t. zw. resztówki 
obszaru do 45 ha. Przy likwidacji majątków 
o wysokiej kulturze lub uprzemysłowionych re- 
tetówki mogą obejmować ponad 60 ha, lecz 
tylko wyjątkowo I ta tgodą ministra reform 
toiny eh. Jeżeli majątek przeznaczony do parce­

lacji obciążony jest serwitutami, to winny one 
być zlikwidowane przed opracowaniem projektu 
parcelacji.

Przy parcelacji uwzględnione zostaną, inte­
resy pozbawionej pracy służby folwarcznej 
drogą przyznawania im parcel samodzielnych 
i ułatwienia nabycia ziemi z ulgami kredyt owe- 
mi przez tworzenie działek robotniczych oraz 
drogą wypłacania dłużej zatrudnionym odszko­
dowania pieniężnego do wysokości jednoro­
cznej pensji.

Parcele samodzielne nabywać mogą obywa­
tele polscy posiadający przygotowanie do pro­
wadzenia gospodarstwa rolnego. Przy sprze­
daży nabywcom nie posiadającym dostatecz­
nych środków dla nabycia ziami za gotówkę, 
mogą być przyznawane pożyczki długotermi­
nowe w wysokości nieprzekraczającej dwóch 
trzecich ceny szacunkowej parceli, obliczonej 
według zatwierdzonej przez ministra reform 
rolnych instrukcji o szacunku ziemi przy wy­
dawaniu pożyczek w listach zastawnych Pań­
stwowego Banku Rolnego. Pozostała część ce­
ny sprzedażnej będzie spłacona przez nabyw­

ców w gotówce ratami w ciągu jednego roku.

Targi poznańskie.
Data otwarcia. — Korzystnie wyróżniające się 

działy,/—, Zainteresowanie sowietów.
Otwarcie nńędzynar. Targu w Poznaniu na­

stąpi —  jak jui donosiliśmy —  w dniu 8 maja 
o gods. 9 rano. Dla większej wygody wystaw­
ców i gości zwiedzających Targi, miejski Urząd 
Targu poznańskiego pobudował obszerny lokal 
restauracyjny, którego wytworna sala może 
mieścić większą ilość osób. Znajdującą się 
przy restauracji kuchnię urządzono według 
najnowszych wymagań technicznych.

Z pośród działów przemysłu reprezentowa­
nego na Targu, wyróżniają się: dział radjo- 
fechniki z najnowszemi urządzeniami i aparata­
mi radiotechnicznymi, oraz dział przemysłu sa- 
bawkarekiego z wielu dekawemi nowościami.

Pan ifiaskow, przedstawiciel handlowy przy 
poselstwie sowieckiem w Warszawie, w rozmo- 
yńe z dyrek. Targu, p. Krzyżankiewiczem, wy- 

*1 chęć nawiązania ścisłego kontaktu adę- 
Poznaniem a przedstawicielstwem handlo­

wa sowietów. P. Mlasków wysunął projekt 
•tworzenia w Poznaniu towarzystwa polsko-so­
wieckiego oraz składów konsygnacyjnych.

0 termin protestu wekslowego.
W sprawie protestowania weksli przez Bank 

Polski jui w pierwszym dniu płatności, pomi­
mo, fi obowiązujące przepisy prawa wekslowe­
go pozwalają na dokonywanie protestu zarów­
no w tym dniu, jak i w ciągu dwóch dni nastę­
pnych, Bank Polski wyjaśnia, że dotychczaso­
wa praktyka bankowa nie może ulec zmianie, 
oraz że prawo dokonywania późniejszego pro­
testu jest przywilejem posiadacza wekslu, za- 
strzeżonem wyłącznie na jego korzyść i do je­
go uznania, nie może zaś na ten termin ulgowy 
oweływać się dłużnik wekslowy.

W  kwestji przewidzianego przez prawo we­
kslowe przedstawiania wekslu do zapłaty, 
Bank Polski zajął takie stanowisko, że prze­
pis ten nie jest his cogens, prawo bezwzględ­
ne obowiązujące i że został wyrugowany przez 
zwyczaj, zakorzeniony od szeregu lat w sferach 
handlowych. Zwyczaj ten polega na awizowa­
niu płatności weksla dłużnikowi na kilka dni 

wymagalnością zapłaty i zdaniem Banku 
lołskiego bardziej odpowiada istotnym potrze- 
om życia ekonomicznego, niż przepis prawa 

■7 ego.
wa ta p ,'dniesiona przez Centralę Zwią- 

^  lla sfer przemysłowo-han* 
Snaczemer-

^unieść mleczarstwo w Polsce?
Kontrola produkcji mlecznej. —

eczarskie.
odbyła się w minister- 
ncja‘w sprawie podnie- 

udziałem przedstawicie ii 
ych. Ustalono następujący 

Stworzenie kredytu niskoprocento­
we na budowę mleczarń parowych i ręcznych 

oraz udoskonalenie istniejących. Potrzebna 
jest gwarancja Banku państwowego na zabez­
pieczenie kredytu zagranicznego ofiarowanego 
na techniczne urządzenia mleczarń. Akcja ho­
dowlana i mleczarska powinny się wspierać, 
dążąc do potanienia kosztów produkcji mleka 
i poprawienia stosunku produkcji zimowej do 
letniej. Ministerstwo rolnictwa przyznało już 
vW r. b. znaczno zasiłki na kontrolę produkcji 
mlecznej. Zwiększono też wydatnie personal 
hodowlano-mleczarski, aby poprawić gatunek 
produktów nabiałowych. Rząd wyznaczy sty­
pendia dla kształcenia mleczarskiego persona- 
ta. %  sprawie szkoły mleczarskiej wypowie­
dziano się za zorganizowaniem kursów kilko* 
młeeięcznych, na które przyjmowani byliby mle­
czarze mający paroletnią praktykę. Wypowie- 

się również za przyspieszenien* wydania 
zorw nad artykułami żywności.

Kronika ekonomiczna.
WZROST WSKAŹNIKA CEN HURTOWNYCH

Ogólny wskaźnik cen hurtownych w pierw­
szych miesiącach br. podniósł się bardzo nie­
znacznie w stosunku do stycznia 1924 r., bo 
tylko 7.5 proc., wynosił bowiem 119.5, gdy w 
końcu stycznia 1924 r. 111.2. —  W tym sto­
sunku wzrósł ogólny wskaźnik cen hurtownych 
i w innych państwach co jest wskaźnikiem 
,zwiększenia się zdolności konsumpcyjnej lud­
ności. Jedynie tylko wzrosły ceny hurtowne to­
warów zbożowych o 98.3 w porównaniu ze 
styczniem ubiegłego roku, czego nie notowano 
w żadnym kraju w Europie.

SYTUACJA W  PRZEMYŚLE WŁÓKIENNI­
CZYM I ŻELAZNYM KORZYSTNA.

Z Bielska donoszą, ie sytuacja w przemyśle 
włókienniczym tamtejszym przedstawia się bar­
dzo dobrze. Zamówienia są duże i objęły już ca­
łą produkcję na sezon letni. W  przemyśle że­
laznym znaczne polepszenie. Daje się odczuwać 
wzmożony zbyt żelazny eh materiałów budowla­
nych w związku z przewidywanym ożywieniem 
ruchu budowlanego*

DEFICYT BILANSOWY. W  styczniu b. r. 
deficyt wynosił u nas 65 mil. zł., w Niemczech 
674 milj. zł., we Włoszech 975 miljonów zł. —  
Tylko Francja i Czechy mają bilans aktywny.

IMPORT MĄKI PSZENNEJ NA ŚLĄSK 
I DO MAŁOPOLSKI ZACHODNIEJ. Dowiadu­
jemy się, że Śląsk i Małopolska Zachodnia trzy 
czwarte zapotrzebowania swego mąki pszennej 
pokrywa drogą importu z Niemiec i Ameryki. 
Tłomaczy się to tem, ie zagraniczni eksporte­
rzy udzielają polskim odbiorcom bardzo do­
godnych kredytów na czas od 6 do 8 tygodni. 
Nawet otręby importuje się tu z zagranicy.

ZBOŻE AMERYKAŃSKIE DLA POLSKI. 
W porcie gdańskim spodziewany jest pierwszy 
statek transportowy amerykańskiego zboża dla 
Polski. —  Jest to statek „Gasper“ o pojemności
2.000 tonn. Przybędzie on w przyszłym tygo­
dniu.

BILON NIKLOWY wynosi na głowę w Pol­
sce 1.72 zł. przed wojną zaś było w Austrji 2.15 
zł., w Niemczech 2.51 zł.

O LOJALNOŚĆ W STOSUNKACH HAN­
DLOWYCH Z ZAGRANICĄ. Ministerstwo prze­
mysłu i handlu zawiadomiło krakowską Izbę 
handlową i przemysłową, iż uważało z dotych­
czasowych sprawozdań naszych placówek za­
granicznych, że firmy polskie zwracają się do 
powyższych placówek z żądaniami starania się 
o wyczerpujące wiadomości i oferty z najroz­
maitszych dziedzin gospodarczych, co często 
pociąga za sobą duży wysiłek, tak ze strony 
poselstw i konsulatów, jak i poszczególnych u- 
rzędów i firm państw obcych. Zdarza się jednak 
często, że nasze firmy pozostawiają później 
sprawy w kompletnem zawieszeniu lub nie- 
uwzględniając ofert nadsyłają krótkobrzmiące 
odpowiedzi, które nie dają naszym placówkom 
nawet możności usprawiedliwić w delikatny 
sposób odrzucenia oferty. Izba Handlowa i Prze 
mysłowa zwraca uwagę firm okręgu, iż koniecz- 
nem jest aby w przyszłości odpowiedzi w spra­
wie ofert zawierały możliwie dokładne umoty­
wowanie, dotychczasowy bowiem sposób postę­
powania stwarza zagranicą nieprzychylną opi- 
nję o kupiectwie polskiem*

WYDATKI POLAKÓW ZAGRANICĄ wy­
noszą koło 100 miljonów żł. Tocznie. Wydatki 
rządu koło 94 milj. zl. Zadłużanie wewnętrzne 
wynosi 1 miljard 599 milj. zł. a więc na głowę 
65 zł., w Anglji 4‘042 zł., we Włoszech 1,094 zł., 
we Francji 2.945 zł., w Ameryoe 1.019 zł., w 
Belgji 1.410 zł.

OSZUKIWANIE PIELGRZYMÓW PRZY 
ZMIANIE PIENIĘDZY. Z Rzymu donoszą, że 
zdarzyło się tam wiele wypadków, iż osoby 
przyjeżdżające z Polski padły ofiarą wyzysku 
drobnych instytucyj bankowych przy zmianie 
złotego* Dotyczyło to przeważnie g&zestpikó^

pielgrzymek. Złoty nie jest notowany na gieł­
dach włoskich z powodu słabo rozwiniętych 
stosunków ekonomicznych’. Notowanie przeka­
zów na Warszawę prowadzone są jedynie nie- 
urzędowo w Medjolanie. Podaje to tylko jeden 
dziennik „II Sole44. Zmianę najlepiej przeprowa­
dzać w kantorach podróży i dużych bankach.

SOWIECKIE CZERWONCE NOTOWANO 
NA GIEŁDACH WŁOSKICH. Włoski poseł 
Mazoni zawiadomił oficjalnie moskiewski komi- 
sarjat spraw zagranicznych, iż rząd włoski po­
zwolił na notowanie ezerwońców sowieckich na 
giełdach włoskich.

TARG BUDAPESZTEŃSKI. —  W sobotę 
przed południem zostały otwarte międzynaro­
dowe targi w Budapeszcie. Wystawa obejmuje 
produkty przemysłu węgierskiego i najważniej­
sze firmy wszystkich państw Europy.

FIASKO TARGÓW NIEMIECKICH. Rezul­
tat wiosennych targów w Kolonji przedstawia 
się jako całkowite fiasko. Pomimo wielkiej ilo­
ści eksponatów i zwiedzających dokonano zni­
komo małych tranzakcyj podobnie zresztą jak 
i na innych targach niemieckich. Przyczyną 
zbyt wygórowane ceny towarów nadających się 
do eksportu.

Z G II16Y .
GIEŁDA KRAKOWSKA.

A k c je  ban k ow e:

Polski B. Przemysłowy 
Bank Małopolski . . 
Ziemski Bank Kredyt. 
Po w. Bank Kredytowy 
Bank Komercjalny . 
Bank Zw. Sp, Zarób.

Tow. handlowe
Pol. Tow. Handlowe. 
„Impex" . , . . . 
„Pharma* . , . , 
„Polski Glob* . . . 
Żegluga Polska . .

Tow. Przemysł.
Zieleniewski. . . .  
H. Cegielski. . . .  
Trzebinia żelazna. . 
„Pocisk* zakł, amun, 
Parowozy . . . .
„Autom o tor*. . , . 
„Górka* cement. . . 
S' erszańskie Górnicze 
„Tepege*. . . . . 
Gazy ziemne . . . 
Polska Nafta « • . 
„Pokucie* . • • . 
„Oikos* . • • • • 
„Strug". . . . * . 
„Pezet . « • . » 
Syndykat Koszykarski 
P. W. NiemojewsW .
„Ryngraf..................
Trzebinia tłuszcze . 
„Teropol" . . . .
Elektrownia Siersza . 
Ćmielów . , . . . 
„Krakus* . , . . 
Chodorów . . . . 
A. Piasecki . • . . 
P. Zakłady Garbarskie

w złotych
j ofiarow. żądano Iransakc. transak 
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W akcjach tendencja utrzymana z wyjąt­
kiem papierów cukrowniczych i Sierszy górni­
czej, które lekko zniżkowały. W dewizach za­
stój. Egzoty z wyjątkiem Jaworzna utrzymane.

GIEŁDA WARSZAWSKA.

"Waluty: Dolary 5.18 K, funty angielskie 
24.87.

Czeki: Belgja 26.30, Holandja 207.30, Lon­
dyn 24.87, Nowy. Jork 5.1814, Paryż 27.31, 
Praga 15.445, Sztokholm 140.05, Wiedeń 73.18, 
Włochy 21.325.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zamknięcie giełdy. Paryż 27.12, Londyn 

24.76, Nowy Jork 5.172, Belgja 25.10, Włochy 
21.17, Hiszpanja 74.65, Holandja 206.45, Berlin 
1.231, Wiedeń 72.85, Sztokholm 139K, Oslo 
84J4, Kopenhaga 9514, Sof ja 37714, Warszawa 
100.00, Budapeszt 0.717, Ateny 9 Białcgród 
835, Konstantynopol 270, Bukareszt 23214, 
Hełsingfors 1.3.00, Buenos' Aires 19814.

m i s o i i i i o o e

n BLUSZCZ”
najtańszy społeczno-literacki Ilu­

strowany tygodnik kobiecy
obejmuje całokształt zainteresowań 

kobiety polskiej 
(48 stron druku)

Ilustrowany dodatek mód, zawierający 
około 15-tu (miesięcznie 60) modeli ubiorów, 
bielizny, oraz nbrań dziecięcych, tablica kro­
jów i arkusz wzorów robót naturalnej wiel­
kości, zastępują w zupełności drogie zagra­
niczne żurnale.

Piemeiata mmm ił. UO, Kr poied. ił. tu.
Paniom czytelniczkom „8 łosu Na­

rodu* wysyłamy numery okazowe 
„Bluszezu" bezpłatnie.

Moiiistncjr. Wstawi, Krak. Przidm. 99 (Plac Mori).
Konto P. K O. Nr. 8700.
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Wypadki listopadowa przed Sądem wojskowym
w ICrak@wI©.

GEN. CZIKIEL I CZTERECH OFICERÓW NA 
ŁAWIE OSKARŻONYCH.

Pierwszy dzień rozprawy,

- Ostatni akt tragedji listopadowej rozpoczął 
się w dniu wczorajszym przed forum wojsko­
wego sądu Oikr. przy ul. Montelupich w Kra­
kowie. Na ławie oskarżonych zasiedli: gen.
dyw. Czakiel, maj. Biernacki, kpi. Obiedziński, 
oraz porucznicy Skarski i Nowakowski, obwi­
nieni o wykroczenie przeciw przepisom wojsko­
wym. Skład trybunału stanowią: pułk. Dr Dą­
browski sędzia najwyższego sądu wojsk., jako 
przewodniczący, generałowie dywizji: Lanie z an- 
Salins, Berbecki, Pogorzelski, i Thullio —  jako 
assesorowie, oraz pułk, k. s. Luboclzieeki w cha 
rak tm e  oskarżyciela publicznego. Jako rze­
czoznawcy występują generałowie: Skierski
Kędzierski i Wróblewski. Gen. Czikla broni 
adw. Dr Klimecki, reszty oskarżonych, adwo­
kaci: Kwieciński, Heski i Woźniakowski.

Rozprawa rozpoczęła się o godz. 10.15 rano.
Na wstępie adw. Woźniakowski kwestionu­

je uprawnienie przedstawiciela generalnej pro­
kura torji 1 jako Oficera korpusu sądowego do 
występowania na rozprawie i domaga się po­
wołania oskarżyciela publicznego z krakow­
skiej prokuratorji wojskowej. Trybunał odrzu: 
ca wniosek obrony, zaprzysięga assesorów, 
pocze-m ustala listę świadków. Zabiera głos 
adw. Klimecki. Żąda wyłączenia gen. Kędziet’- 
kiego ze składu rzeczoznawców, motywując 
swój wniosek tom, że gen. Kędzierski rozpatry­
wał już w swoim czasie sprawę gen. Czikla 
przed oficerskim trybunałem o^z-ekającym 
i wydał opinję dla oskarżonego nieprzychylną.

Rozprawa będzie częściowo tajna.

Sprzeciwia się temu prok. Lubodziecki, 
który następnie stawia wniosek na tajność roz­
prawy. Stanowisko oskarżyciela wywołuje ży­
wą reakcję ze strony obrony, która jest zda­
nia, że wypadki, które rozgrywały się jawnie 
na ulicach miasta, winny być jawnie rozpa- 
tjywane.

Trybunał, po naradzie, odrzuca wniosek 
adw. Klimeckiego co do wyłączenia gen. Kę­
dzierskiego, zaś wniosek prok. Lubodzieekiego 
załatwia w ten sposób, źe odczytanie aktu 
oskarżenia i zeznania obwinionych będą jawne, 
natomiast postępowanie dowodowe i wywody 
stron odbywać się będą przy drzwiach zam­
kniętych.

Akt oskarżenia
PRZECIW GEN. CZIKLOWI.

Z kolei przystąpił przewodniczący do od­
czytania aktu oskarżenia, Gen. Czlkiel obwi­
niony jest o to, żo, jako dowódca O. K. 
Nr, V, w dniach 5 i 6 listopada 1923 r., we­
zwany przez władze administracyjne o udzie­
lenie pomocy wojskowej na podstawie art. 3 
rozp. R. M. z dnia 18 kwietnia 1919, postąpił 
wbrew przepisom instrukcji dla asystencji woj­
skowe], przez co spowodował znaczną szkodę 
dla honoru oręża podległych mu oddziałów 
i skarbu państwa, porządku i bezpieczeństwa 
publicznego w Krakowie. Gen. Czikiel, wbrew 
przepisom, aby na dowódców oddziałów asy- 
stencyjnych przeznaczać „oficerów starszych, 
dzielnych i doświadczonych, którzyby mogli 
gednio sprostać ciężkiemu zadaniu” —  bez po­
rozumienia się z komendantem obozu warowne­
go usunął kpt. Jędrychowskiego od dowództ wa 
U baonem 16 pro., mimo, że posiadał on najlep­
sze kwalifikacje zarówno jako dowódca baonu, 
jak i oficer linjowy. Kpt. Jędrycliowski wydał 
się oskarżonemu niepewnym i rozkazał oddać 
dowództwo 2 baonu najstarszemu z rzędu ofi­
cerowi (wbrew przedstawieniu ze strony do­
wódcy grapy pułkownika Frendla i meldunku 
kpt. J ędry chowsld eg o, że najstarszy z rzędu 
oficer, !, j. kpt. Obiedziński, nie jest zdolny do 
sprawowania dowództwa baonu).

Gem Czikiel nie udzielił dalej władzom 
politycznym tak silnej pomocy wojskowej, by 
dawała ona rękojmię, że zadanie jej zostanie 
spełnione, t. j. nastąpi przywrócenie porządku 
i bezpieczeństwa, a honor oręża nie zostanie 
narażony na szwanik. W  dniu 6 listopada, 
wbrew przepisom instrukcji, wiedząc na pod­
stawie doniesień telefonicznych, iż na ul. Duna­
jewskiego 16 pułk piechoty został rozbrojony, 
że wysłany celem rozprószenia tłumów 2 szwa­
dron 8 p. ułanów został rozbity, że broń 
i amunicja przeszła w ręce tłumu •— wysłał 
gen. Czikiel przeciw uzbrojonym tłumom jesz­
cze trzy szwadrony 8 pułku ułanów, mimo, że 
posiadał do dyspozycji kilka baonów piechoty 
1 samoęhcdy pancerne, które mogły skutecz­
niej przywrócić porządek ze względu na nie­
odpowiedni teren dla działania konnicy.

Akt oskarżenia obwinia gen. Czikla ponad­
to, że po użyciu broni przez wojsko, które zo­
stało rozbrojone, po ofiarach w ludziach i ko­
niach, po utracie blisko 500 karabinów, karar 
binu maszynowego, oraz samochodu pancerne­
go i t. d., zamiast doprowadzić do rozpędzenia 
tłumu I przywrócenia porządku publicznego, 
odebrania broni 2 amunicji 2 uwolnić uwięzio­
nych —  poddaj się w zupełności wbrew prze­
pisowi instrukcji asystencyjnej dyspozycjom 
władz administr acyjnych 2 wstrzymał Inter­
wencję wojska. Czynami tymi dopuścił się gen. 
Czikiel występku naruszenia obowiązków służ­
bowych przy spełnianiu szczególnych czynno­
ści służbowych z § 141 ustawy kodeksu kar­
nego wojskowego,. i

Przeciw oficerom półbaonu asysfenęyjnego.

Kap. M ieczysław Obiedziński, por. Tadeusz 
Skarski i W acław  Nowakowski obwinieni są
0 to, że:

a) mimo pouczenia dnia 5 listopada 1923 r. 
c przepisach instrukcji asystencyjnej i otrzy­
maniu rozkazu pouczenia o nich swych oddzia­
łów, rozkazu tego nie wykonali, co pociągnę* 
ło za sobą wielką szkodę, gdyż wojsko 4 i 6-ej 
kompanii, znalazłszy się w  dniu- 6 listopada, 
nie wiedziało jak zachować się wobec agresy­
wności tłumu, narażając się przez to na rozbro­
jenie przez tłum;

b) że Obiedziński, jako dow. pól-baonu, zaś 
inni jako dowódcy 4 i 6 kompamj, z obawy 
p rzed esobistem niebezpieczeństwem postąpili 
wbrew przepisom, że nie zażądali od przedsta­
w ic ieli władz administracyjnych, ani od do- 
w ództw a okręgu iwarownego ustalenia celu
1 zadań sw ojego oddziału, lecz oddali się dys­
pozycji urzędników policyjnych i pełnili zada­
nie służby policyjnej.

Obwinieni, słysząc obelgi i pogróżki tłumu 
pod adresem policji i wojska-, widząc, że nie­
które jednostki w ygrażają  się rewolweram i 
i kijami, a nawet obrzucają, wojsko i policję 
kamieniami —  nie wydali żadnego rozkazu, 
któryby zmusił tłum do ustąpienia;

c) dopuściwszy do siebie i oddziałów tłum, 
zachowali się biernie wobec obdarzania żołnie 
rzy papierosami i t. p. i wobec usiłowań tłumu 
zmuszających do skłonienia szeregowych do 
niesubordynacji;

d) po przerwaniu kordonu policyjnego nit 
w yda li żadnych zarządzeń, celem przywrócenia 
porządku publicznego; .

e) i wadząc, że tłum, po przerwaniu kordo­
nu, zamierza podjąć walkę z policją, nie w y­
dali, jako przedstawiciele siły zbrojnej pań­
stwa, żadnych rozkazów, lecz zezwolili na zdję­
cie bagnetów, a chroniąc się przed strzałami* 
kładli się wraz z oddziałami dwukrotnie na zie­
mię, z czego skorzystał tłum, rozbrajając ofi­
cerów obu kompanij, poczem rfie podjąwszy 
żadnej akcji, rzucili się do uoieczki, wzywając 
do niej Szeregowych.

Kpt.. Obiedziński oskarżony jest nadto o to, 
że z obawy przed, os/bis tem niebezpieczeń­
stwom, ku zgorszeniu swych podwładnych, za-, 
biegał o sympatję tłumu, zezwalając na dwu­
krotne podniesienie go w górę i zapewniając, 
że strzelać nie będzie. Przez powyższe nrrusze­
nie obowiązków służbowych wyrządzona z o r a ­
ła  szkoda, tłum bowiem  zdobytych na oskar­
żonych oficerach i szeregowcach 16 pp. kara­
binów i rew olw erów  użył do walki przeciw 
8 pułkowi ułanów, samochodom pancernym 
i policji, spowodował śmierć o ficerów  i szere­
gow ych, oraz straty w  materjale. Nadto fc-pL 
Obiedziński oskarżony jest o niesubordynację 
wobec swego przełożonego.

Przeciw majorowi Biernackiemu.

Major W ładysław  • Biernacki oskarż:my; 
o to, że doradzaj asystencyjnemu bataljoncwi, 
aby odmarszerował z plant, by nie występował 
przeciw tłlumOwi, który oburzony jest jedynie 
na policję, a nie na wojsko.

Kwalifikacja przestępstw.

Czynami swymi dopuścił się Mieczysław, 
Obiedziński zbrodni pizeeiw obowiązkowi sub. 
ordynacji wojskowej, występku naruszenia
obowiązków służbowych przy spełnianiu szcze­
gólnych czynności służbowych, tchórzostwa. 
Major Biernacki oskarżony jest nadto o na­
kłanianie do występku naruszenia obow iązków  
służbowych przy pelnianiu szczególnych czyn­
ności służbowych.

Po  odczytaniu aktu oskarżenia nastąpiły, 
przesłuchania oskarżonych, które trwały przez 
cały dzień.

Rozmaitości literackie.
NOWE DWA PISMA LITERACKIE. Zda­

wało się, że przebrzmi bez echa oburzenie, ja­
kie wywołały nieszczęsne artykuły „Wiadomo-' 
ści Literackich44. Tymczasem do walki z „W. 
Lit,4’ powstają dwa pisma: „Tygodnik Wdmi­
ski4 pod kierownictw. Hulewicza i „Kurjer Li­
teracki’4, wychodzący wo Lwowie. Pisma te  
mają dawać całokształt życia kulturalnego 
Polski.

A  cóż Ateny Polskie? W  Krakowi? cisza. 
Sam spycha się na szary koniec.

NOWOŚCI NA SCENIE SOWIECKIEJ. 
W  „Małym Teatrze4’ w Moskwie wystawiono 
w tych dniach „Ifigenję”  ̂  Eurypidesa w naj­
nowszej inscenizacji i oryginalnych kostjlimach. 
Orest zjawia się przed oczami zdziwionej nieco 
publiczności w feostjjumie sportowym, a siostra 
jego a la garconne: krótka spódniczka i obcię­
to włosy. Wystawa i urządzenie sceny były to® 
ultra modern.

PRZECIW WYSTĘPOM BEMOLIZATGR- 
SK1M. W  Warszawie ogromną  ̂ popukup 
cieszyły się {występy pios^hr rza-f osy jskiegaf : 
Wertyńskiego. ŃńU przeciw ni.cn;a nie protof! 
stował. Inaczo na Iitwie. Oto zbany litewsK 
krytyk i dziennikarz, Biczmnas. W ystąpił w j  
zecie „Rytasj przeciwko udizieljL^ 
na występy . Wertyńskiemu ^  
piosenki jego demoralizują i
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JOZEF MASSAK
Kraków? ul. Florjailska L* 15

m a o a z y n  rowmows ł a w a t n y c h

poleca na W iosnę I Latot 
Nowości we wełnie na suknie i kostjumy damskie, 
Materjały na ubrania męskie, Jedwabie, Voile, Ze­
firy, Perkate, Ręczniki, Stołowa bielizna i t  d.
Towar doborowy. 533 Ceny umiarkowane.

Kino Wanda |  Od niedzieli dnia 19-go b. m. |W n o & tu k a J
Oiferzymśe, przecudne arcydzieło filmowe, jakiego niebyłe i nie będzieII

Z w y c ię s k a  p ie ś ń  m iło ś c i w  10 w ie lk ic h  a k tach * 

lilustracja u m iyczoa  R . W a p e r a  p rzy  spec ja ln ie  zw iększon e ) o rk ie s tr z e !

Pieśń miłości i zdrady, życia i namiętności, nienawiści i poświęcenia* 
Nadzwyczajna gra, fenomenalna wystawa, genjusz reżyserji,
Obraz uznany zgodnie przez całą prasę świata xa Jedyne w swoim ro­

dzaju arcydzieło artyzmu i doskonałości.

Oferss d!a młodzieży urzędowo dozwolony;!
U w a g a ! Dla 

grany, uprasza
Wicie punktualnie _   —    ^
o godz. 3, 5, 7 i 9. Wobec ogromnych kosztów filmu wszelkie zniżki i wolne wstępy nie­
ważne aż do odwołania.

F ilm  z w y p o iy e m l  „ E x c c Is lo r f ł lm “  K r a k ó w L w ó w .

KRONIKA K R A K O W S K A .
Grobowiec dla X. Rektora Zimmermanna.

D.:,chodzą, nas słuchy, iż rodzina ś. p. ks. 
rektora Zimmermanna zamierza zabrać jego
zw łoki do Trzemeszna. Ze względu na miłość 
i przywiązanie, jakie młodzież akademicka ży« 
wiła dla swego ukochanego rektora, należałoby 
zawczasu zapobiec temu i zawiązać komitet, 
któryby się zajął budową ponmika dla .Zmar­
łego. Najp iękniejszy bowiem okres swego ży­

cia i najbardziej owocny poświęcił Krakowowi 
i jego Wszechnicy, a najulubień&zym Mu ży­
wiołem była młodzież uniwersytecka; godziwy 
tedy i słuszną będzie rzeczą, jeśli inicjatywa 
zatrzymania ukochanych zwłok w muracH nar 
szego miasta wyjdzie z łona młodzieży Almae 
Matnia Jagiellonicae.

Podbicie Nowego Świata.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.

Udaremniony bunt wojskowy w Portugalji.
Ruch rewolucyjny wywołali konserwatyści — 
Udział wojska z armatami ł karabinami maszy­
nowymi. —• Kapitulacja zbuntowanych od­

działów.

:^S
Proj. „ P rm ‘ Kraków

Łatwość podbicia Ameryki tłumaczą stare do­
kumenty tem, że odkrywcy jak Kolumb, Diaz 
i inni przywozili ze sobą wielkie ilości likieru 
Fraenkla, który rozdawano tubylcom. 691

t  Prot. dr. Jan Stock.
Gnegdaj donosiliśmy o zgonie Dra Zygmunta 

Starzyńskiego, profesora na Wydziale rolni­
czym Ufiiw. Jagieł., gdy znowu w ubiegłą nie- 
ciziele zmarł w yb itny fizyk prof. Akad, Górni­
czej Dr. Jan Stock. Ś. p. Dr. Stock urodził się 
w r. 1SS1 i odbył studja z zakresu nauk fizycz­
nych na Uniw. Jagiellońskim pod kierunkiem 
prof. Smól ucho wskiego. Po ukończeniu studjów 
habilitował się na na uniwersytecie lwowskim 
£ politechnice lwowskiej, poczem z wybuchem

wojny powołany został do wojska. Po upadku 
Przemyśla dostał się do niewoli rosyjskiej, gdzie 
przebywał przez 4 lata. Wróciwszy do kraju 
w r. 1918 został powołany na stanowisko prof. 
fizyki w Akademji Górniczej w Krakowie, gdzie 
rozwinął wydatną działalność naukową, pracu- 
jąo niezmordowanie nad organizacją Zakładu 
fizycznego* Przez śmierć prof. Stocka nauka 
polska ponosi dotkliwą stratę.

O cennik honorarjów lekarzy i dentystów.
Jak się dowiadujemy, generalna Dyrekcja

•łuiby zdrowia w Ministerstwie spraw wewn.
zwróciła się do województwa krakowskiego 
s poleceniem, by województwo ogłosiło w jak 
najkrótszym  czasie cennik honorarjów lekar­

skich w myśl ustawy O wykonywaniu praktyki 
lekarskiej Nadto Ministerstwo poleciło sporzą­
dzić taryfy wynagrodzeń felczerów, dentystów, 
akuszerek, masarzystów ifcd.

Budowa mniejszych mieszkań.
Odegdaj odbyło się w sali obrad magistratu 

walne zebranie członków miejskiego Towarzy­
stwa budowy mniejszych mieszkań. Z przedło­
żonego sprawozdania Zarządu i przebiegu dy­
skusji nad zgloszonem i wnioskami i interpe­
lacjam i okazało się, że mimo energji i wysił­
ków Zarządu, Tow arzystw o to, jak  zresztą i in­
ne o charakterze mieszkaniowym, nie mogło 
się. należycie rozwinąć z powodu wojny świa­
towej i późniejszych je j następstw w dziedzinie

finansowo-gospodarczej państwa (inflacji, de­
waluacji, braku kerdytów itp.). Obecnie przy 
stałości pieniądza I zapowiedzianej przez rząd 
szerokiej akcji budowlano-mieszkaniowej, Za­
rząd, mając zapewniony od gminy grunt pod 
budowę domu, dołoży wszelkich starań o uzy­
skanie potrzebnych kredytów budowlanych 
i ewentualnie do budowy domu jeszcze w roku 
bieżącym przystąpi. ,W tym też kierunku walne 
zgromadzenie powzięło odpowiednie uchwały.

Ćwiczenia wojskowe roczników 1899 I 1900.
Na zasadzie rozkazu Ministerstwa spraw 

w oskow ych  zostają powołani w roku bieżącym 
na czterotygodniowe ćwiczenia wojskowe szere­
gów; rezerwy rocznika pob. 1899 i 1900 kate- 
gorji ,,A “ . Szeregowi tych roczników, mający 
o lk y ć  ćwiczenia w roku bieżącym, otrzymają 
imienną kartę powołania z wyznaczeniem for­
macji i terminu stawiennictwa.

Zwolenieni w roku bieżącym od ćwiczeń 
będą szeregowi rezerwy, k tó rzy  1) w r. 1925 
ukończyli przepisaną służbę w wojsku stałem 
i zostali zwolnieni do rezerwy lub stal© jaarlo- 
powani; 2) odbyli już obydwa czterotygodnio­
we ćwiczenia w  rezerw ie; 3) w oznaczonym 

karcie powołania terminie odbywają karę po- 
.zbawienia wolności w więzieniu, domu poprawy 
bib tw ierdzy i 4) na podstawie zezwolenia wła­
dzy wojskowej przebywają zagranicą, lub któ­
rzy otrzym ali zezwolenie na w yjazd  zagranicę 
do dnia ogłoszenia niniejszego zarządzenia. 

Szeregowi rezerwy, k tó rzy  otrzym ają kartę

powołania, a którzy dla ważnych powodów 
(chorzy, osadnicy kresowi i samodzielni gospo­
darze roliii, instruktorzy w  obozach1 przysposo­
bienia wojskowego, nieszczęścia w rodzinie itp.) 
pragnęliby uzyskać przesunięcie ćwiczeń na 
termin późniejszy, mogą wnieść do tej P. K* U., 
która; wystawiła kartę powołania, odpowiednio 
umotywowaną i udokumentowaną oraz należy­
cie ostemplowaną prośbę bezzwłocznie po otrzy­
maniu karty powołania, a najpóźniej na dwa 
tygodnie przed terminem stawiennictwa.

Władze państwowe, samorządowe, instytu­
cje pracujące dla wojska mogą wystąpić z u- 
rzędu o odroczenie ćwiczeń powołanych karta­
mi imiennemi funkcjonariuszy na termin póź­
niejszy, wnosząo imienne reklamacje do wła­
ściwych1 PKU. tylko oo do tych pracowni­
ków, których ze względu na tok służby nie 
będą mogły zastąpić w czasie trwania ćwiczeń 
innymi.

Epidemja zamachów samobójczych.
W  ciągu wczorajszego przedpołudnia Pogo­

towie ratunkowe było alarmowane w 3 wypad- 
kach zamachów samobójczych, popełnionych 
przez same kobiety. I tak o godz. 7.30 w miesz­
kaniu przy ul. Dłuszosza L. 3 w Podgórzu, za­
truła się gazem świetlnym 27-lotnia P., u-
rzędniczka gazowni miejskiej. Lekarz Pogoto­
wia stwierdził zgon. Drugi wypadek zaszedł 
w dom u pod L. 57 pray Aleji Mickiewicza, 
g*1 ' 60-lefrra A. Q., wdowa po kapitanie-le-

karzu, w przystępie rozstroju nerwowego za­
żyła w zamiarze - samobójczym' znaczną dawkę 
opjum. Lekarz przewiózł desperatkę w stanie 
beznadziejnym do szpitali* Przyczyną rozpacz­
liwego kroku emerytki była nędza, w jakiej 
żyła. Wreszcie lekarz Pogoftbwią udzielił pomo­
cy służącej M. L., która chciała pozbawić się 
życia wypiciem większej iM ei amoniaku. Lê  
karz przepłukał desperatce żołądek, poczem 
przewiózł ją do szpitala.

Kraków, 21 kwietnia.

^ ' o r e k  21; Anzelma.
£ ro.d.a 22: Sotera i Kaja.
S io  da 22: Wschód słońca o godz. 4.50, za­

bój o godz. 19.08,

DZISIEJSZY NUMfR „GŁOSU NARO- 
DUC< ukazuje się w dawnym —  nazwijmy 
go wojennym —  formacie. Jak już pisali- 
śmy* powrót do wielkiego formatu okazał 
się niezbędnym wobec niewygód, jakie

sprawiał naszym Czytelnikom nierozcina- 
ny dziennik. Po sprowadzeniu nowej ma­
szyny rotacyjnej w  jesieni, ustali się osta­
tecznie ś r e d n i  format „Głosu Narodu-4, 
najdogodniejszy zarówno dla wydawnictwa, 
jak dla Czytelników.

Przez powiększenie formatu powiększy­
ła się także objętość dziennika. Na stronie 
szóstej dawać będziemy stale fejleton po. 
wieściowy. Obecnie zaczynamy nieznaną 
nowelę Conan Doyla. Dział gospodarczy 
stale znajdować się będzie na stronie czwar­
tej, kronika zamiejscowa na trzeciej, miej­
scowa i ostatnie wiadomości na piątej, te­
legramy z artykułem wrstępnvm na pierw­
szej.

PROF. UNIW. TADEUSZ GRABOWSKI 
Z POZNANIA, znany z wieloletniej naukowej 
działalności na Uniwersytecie Jagiell., przybył 
do Krakowa na posiedzenie Akademji Umiejęt­
ności, które się wczoraj odbyło.

PODJĘCIE NAUKI PO ŚWIĘTACH. W dniu 
wczorajszym rozpoczęły się wykłady na Uniw. 
Jag. po ferjach Wielkanocnych* Wykłady 
wczorajsze zapoczątkowały DI trymestr. Dzi­
siaj Tozpoczyna się nauka w szkołach średnich 
i powszechnych* Przez cały dzień wczorajszy 
panował na dworcu ożywiony ruch, gdyż mło­
dzież wracała tłumnie a prowincji.

AWANTURY PRZY WERBUNKU ROBO­
TNIC DO DANJI. W państw. Urzędzie pośre­
dnictwa pracy odbywał się wczoraj werbunek 
robotnic do prac rolnych w Danji. Zgłosiło się 
kilkaset robotnie. Ponieważ równocześnie wy­
płacano zasiłki bezrobotnym, przeto doszło do 
tak wielkiego natłoku, że robotnicy wybilinie- 
mal wszystkie okna w korytarzach. Musiano 
zawezwać silniejszy oddział policji, który z tru­
dem przywrócił porządek.

GODZINY OTWARCIA SKLEPÓW Z CU­
KIERKAMI. Wydział przemysłowy magistratu 
udzielił w tych dniach zezwolenia kupcom 
sprzedającym wyłącznie wodę sodową, cukierki 
i owoce, na przesunięcie godzin otwarcia skle­
pów od godziny 11 rano do godziny 8 wieczo­
rem. Zezwolenie to obowiązuje aż do odwołania 
i tylko pod warunkiem, że odnośni kupcy nie 
dębą sprzedawać żadnych innych towarów.

NOWY PLAC TARGOWY. Na obszernych 
a pustych miejscach za ul. Długą ku dworcowi 
towarowemu zwożone są obecnie i składane 
wielkie zapasy materjałów pod budowę nowe­
go placu targowego. Plac na dużej przestrzeni 
wzdłuż Aelji Słowackiego aż do bastjonu pofor- 
tecznego. Na terenie przeznaczonym na miejsce 
targowe wycięto już drzewa celem niwelacji 
gruntu. Jak wielkie ilości matorjału będą spo- 
trzebowane na budowę placu, świadczy fakt, że 
samego kamienia wapiennego trzeba będzie 
użyć około 4.000 m. Na nowy plac będą prze­
niesione targi z Kleparza, przyczem prowadzony 
handel zbożem. Na opróżnionym i uporządko­
wanym pl. Kleparskim mają być urządzone 
klomby kwiatowe i skwery plantacyjne.

ZAKAZ SPRZEDAŻY JAJ SKŁADOWYCH 
NA TARGU wydał Magistrat z powodu stwier­
dzenia, że'przekupnie sprzedają częstokroć jaja 
składowe jako świeże.

KONTROLA SAMOCHODÓW. Przez całą 
niedzielę organa policji krakowskiej przepro­
wadzały kontrolę samochodów na u lic a c h  mia­
sta. Szczególnie w ul. Starowiślnej, którędy 
powracały auta z wycieczek, ustawione by ły  
dwa silne kordony policji, która zatrzymywała 
samochody i badała liczby wozów i legityma­
cje szoferów. Stwierdzono, że 11 wozów nie 
było zarejestrowanych. Właścicieli niezareje- 
strowanych samochodów doniesiono do władz, 
a wozy odstawiono do koszar policyjnych.

NAJŚCIE GAWRONÓW. Na plantach po­
jawiły się w ostatnim czasie wielkie stada ga­
wronów, które uganiając- za przygotowaniem 
gniazd, niszczą gałęzie drzew. Straż pożam* 
winna tak, jak każdego roku, przystąpić do 
usunięcia gniazd wrzaskliwego ptactwa.

FATALNE SKUTKI SPŁOSZENIA KONI. 
Wczoraj po południu zda/zył się w Prądniku 
Czerwonym fatalny wypadek. W chwili gdy 
przejeżdżało auto, spłoszyły, się konie i wywró-

Wiedeń. (PAT) „Neua Freie Pressem dono­
si z Lizbony, żo w nQcy z piątku na sobotę 
zorganizowała nacjonalistyczna partja konser­
watywna ruch rewolucyjny, w którym wzięło 
udział wojsko % armatami i karabinami maszy­
nowymi. Ruch na razie nie przybrał większych 
rozmiarów; sytacja jest jeszcze zupełnie niewy­
jaśniona. Ulicami miasta krążą patrole konnej 

policji.
Lizbona. (PAT) Zbuntowane oddziały ka­

pitulowały. Odłamkami poęisków zostało ranio­
nych około 100 ludzi. W  okolicy panuje spokój.

Paryż. (PAT) Wolff. Wedle wiadomości 
z Portugalji, powstańcy poddali się dlatego, 
ponieważ przeważna częśó tychże opuściła sze­
regi powstańczo. Przywódcy ruchu powstańcze­
go schroniła się do poselstwa hiszpańskiego. 
Liczba zabitych nie jest jeszcze znana. Ran­
nych jest bardzo wiele.

Lizbona. (AW) Ruch rewolucyjny monarchi­
stów miał charakter wojskowy. Część załogi 
w Lizbonie zażądała w swojem ultimatum dy­
misji gabinetu, który jednak oświadczył, te 
większa część załogi jest mu wierną. W tym 
duchu także ogłosił rząd proklamację do lud­
ności. Sprawcami powstania byli major Camat 
ra i Cuna Leal, przywódcy nacjonalistyczno- 
k onserwaty wnego stronnictwa, którzy po
swoim powrocie z konferencji w obozie po­
wstańców* zostali aresztowani. 'Socjalistyczne 
stronnictwo wzywa w odezwie swioich zwolen­
ników do zbrojenia się, celem przeszkodzenia, 
przewrotowym usiłowaniom reakcji. W mieście 
panuje spokój, ruch kołowy jednak jest wstrzy­

many, sklepy pozamykane, tu i ówdzie słychać 
jeszcze armaty i karabiny. Zabitych jest SĄ 
a rannych 300 osób. Z przywódców powstania 
kliku schroniło się do poselstwa hiszpańskiego* 
1.500 powstańców schwytano i InterDiowaaHi 
w.jednej z fortec.

Painlene stanie dziś przed parlamentem
Paryż. (AW) Na niedzielnej Radzie gabine­

towej ustal opo w głównych zarysach deklara­
cję, którą rząd ma dziś przedłożyć parlamento­
wi. Po obradach konferował prezydent Painle* 
ve z szefem sztabu generalnego gen. Debeney 
w sprawie bezpieczeństwa. Dzisiaj, pod prze- 
wic dnictwem Paanleve, odbyło się ponowne po­
siedzenie Rady gabinetowej, na któresn dekla­
rację rządu podano do wiadomości prezydento­
wi republiki Doumergue. Rząd zażąda od PaJu 
lamentu dalszego prowizorjum budżetowego 
na maj I czerwiec. Parlament odroczy się dO 
25 maja lub do 1 czerwca.

UŁATWIENIA KOMUNIK. Z CZECHAMI*

Warszawa. (PAT) W dniu 17 i 18 b. m. obr*. 
dowala w Krakowie konferencja kolejowa 
pckk>o-ozechosłowaeka nad projektem bezpo­
średniej taryfy osobowej | towarowej między 
Polską a Czechosłowacją, opracowanej prze* 
Dyrekcję koloji krakowskich. Uczestnicy kon­
ferencji, zarówno ze strony Polski, jak i Cze* 
chosłowacji, zaaprobowali przedstawiony pro­
jekt i taryfa wejdzie w życie w dniu 1 czer­
wca b. r. Od tej chwili będzie mOżna nabywać 
bezpośrednio bilety osobowe do całego szefa* 
gu stacyj czechosłowackich, oraz odbywać się 
będzie bezpśrednia ekspedycja bagażu z Polski 
do Czechosłowacji ! odwrotnie.

oiły wóz, naładowany towarem. Wskutek u-J 
padku zostali ciężko poranieni 22-łefcnia Marja 
Gołusz, żona kupca ze Słomnik i 20-letni Ste­
fan Sadowski, woźnica z Waganowic. Uboje 
opatrzył lekarz Pogotowia.-

WIOSENNA KADENCJA SĄDU PRZY­
SIĘGŁYCH w krakowskim sądzie okr. karnym 
rozpoczęła się wczoraj rozprawą o dzieciobój­
stwo. Na ławie oskarżonych zasiadła Anna Cze- 
chówna z Alwemji, oskarżona o to, że dnia 29 
grudnia ub. r. udusiła swe nowonarodzone 
dziecko płci żeńskiej. Sędziowie przysięgli za­
przeczyli winę oskarżonej 6 głosami, wobe cze­
go trybunał uwolnnił ją od winy i kary. Prze­
wodniczył a. a.o. Księski, wotowali 8,8* 0, Mo­
rus i Jura, oskarżał prok. Woło3zCzmkj g

Zawiadomienia I komunikaty. 1 
KOLLEGIUM WYKŁADÓW NAUKO­

WYCH (Rynek g l  A-B 1. 89). Wtorek 21 b. m.
Wanda Dynowska (Warszawa): Patrjotyzm 
a braterstwo wszechpolskie; czwartek 23 b. m. 
prof. Uniw. Dr Zdzisław Jachimeclri: Wrażenia 
z Włoch (życie umysłowe i artystyczne; sobo­
ta 25 b. m. Stan. Ryszard Stande: Współczes­
na liryka niemiecka (z recytacją Jul. Steina); 
niedziela 26 b. m. Wieczór autorski Jana Wik­
tora. —. Początek o gtoda. 7 wieczorem.

ZGROMADZENIE TOWARZYSTWA ŁO­
WIECKIEGO odbędzie się dzisiaj 21 b. m. o 
godz. -6-tej po południu w Sali Twa Strzelec­
kiego przy ul. Lubicz. ;

Komunikaty teatrów krakowskich
Z TEATgU IM. J. SŁOWACKIEGO. „Ju- 

dasz‘‘ Każimiom Tetmajera grany będzie 
w tyim tygodniu tylko dziś, jutro i pojutrze, 
gdyż w sobotę premjera „Jul jus za Cezaract. 
Przedstawienia w teatrze miejskim po skoń­
czeniu cyklu „Don Juana“, obecnie o«lhywają 
się znowu po cenach zniżonych, t. j. od 6 zł. 
w dół. Do „Juljusza Cezara‘ł czynią się wielkie 
przygotowania. Tragedja Szekspha otrzyma 
wystawę, jakiej już dawno nie widziano na sco- 
rde krakowskiej.

„SŁODKI KAWALER" cieszy się, jak mało 
dotychczas która operetka, olbrzymiom powo­
dzeniem. Muzykalna publiczność krakowska 
zachwyca się piękną muzyką i śpiewem dosko­
nałych solistów „Nowości’1 z Horbowską, Kra- 
metówną i YyrawTskowiczem na czele. „Słod­
ki kawaler” grany będzie tylko do środy włącz­
nie, a we czwartek ustępuje miejsca doskona­
łej operetce Lehara „Gloclo‘1

Z „BAGATELI" komunikują: W  przygoto­
waniu doskonała ksomdja francuska ,̂Jazz- 
band i gitara” pióra znakomitej spółki literac­
kiej:, Duyemois i Dieud-oimę. Próby z tej nowo­
ści odbywają się pod kierunkiem reżysereldm

p. Ziembińskiego. W głównych nolach wystą­
pią pp.: Relewioz-Ziembióska, Wemicz, ZbuckJ 
i Ziembiński.

ALEKSANDRA SZAFRAŃSKA, znakomitą 
artystka operowa (obecnie primadonna opery 
poznańskiej), wystąpi w Krakowie z jedynym 
koncertem w niedzielę 28 bm. I wykona bo­
gaty program, złożony z pieśni klasycznych 
i nowoczesnych. *— Bilety są już diO nabyd* 
u J. Lipskiego, Sławkowska 8.

STANISŁAW GRUSZCZYŃSKI, świetny 
tenor bohaterski, wystąpi w Krakowie w pią­
tek 24 b. m. i wykona program, złożony; * aryj 
i piefoL j , ■ A r

Reiporioor Teatru lm. J. Słowadłi^o.
Wtorek; „Judasz"*
Srodaj „Judaeizu.
Czwartek: „Judasz".

Repertuar krakowskie) Operetki Nowości 
Rajska 12:

Wtorek: „Słodki kawaler44* 
środa: g łodk i kawaler44.

Repertuar „Bagateli4'.
Wtorek: „Sonata Kreutzerowska", \ 
Środa: .̂Sonata Kreutzerowska". 
Czwartek: „Sonata Krefutzcrowska” *

WANDA: „Nibdungi,ł.
SZTUKA: „Nibelungi’4.
PROMIEŃ: „Pieśń miłości triumfującej44. 
UCIECHA: „Wyrafinowana kusuśeika” ; rê

żyserja Ernesta Lubicza.
REDUTA: „Serce w trójkącie’4, w główn^ 

"oli Franceska Berłina; jako dodatek do pro­
gramu „Oj te telefonistki14.

za duszę i. p.

ANTOHIESO HAWEŁKt
kypcs I obywatela

odprawłonem zostanie jako w  rocznicę \ 
zgonu

N ab ożeń s tw o  żatebńe^
w kościele Archinrezbiterjalnym N. P. 
Marji w  środę dnia 22-go kwietnia 
o godzinie 10-lej rano, na które za­
prasza się Przyjaciół i Znajomych.

t

D r .  J A N  S T O C K
prefesor Afcademji Górsńcaej w Krękowie, ?focent Uniwersytetu Jcgialł., b. dziekan Wydziału Gór­

niczego, b. docent Uniwersytetu lwowskiego, b. docent Politecbalki lwowskiej,

urodzony 22 sierpnia 1881, po krótkich a ciężkich cierpieniach zmarł d. 19 kwietnia 1925.
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy na cmentarzu rakowickim w  Krakowie na dworzec kole­
jowy odbędzie się we środę doia 22 b. m. o godz. IO-tej rano, zaś pogrzeb w  Dobromilu 
nastąpi w  piątek dn ia '24 b. m. o godz. 9 rano, na które to obrzędy pogrążeni w cięźkhn 
smutku z powodu niepowetowanej straty zapraszają Kolegów, Przyjaciół i Znajomych

Zmarłego

Sen at
i Profesorowie Akademji Górnicze] 

w Hrakowie*
U J

Z»kiad pofrzst^ry „Concordia* Jana Wolnego n  Krakowi».
____ i
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rA. CONAN DOYLE.

Srebrne zwierciadło
tłomaczy] Bronisław Falk.

3 stycznia. —  Sprawa rachunków Whi- 
te*a i Wotherspoon^a okazuje się zadaniem 
olbrzymiem. Trzeba przeglądnąć i sprawdzić 
dwadzieścia grubych tomów. Kto będzie 
młodszym pomocnikiem? Bądź co bądź, jest 
to pierwsza większa robota, którą oddano 
całkowicie w moje ręce. Muszę dowieść, że 
zasługuję na zaufanie. Ma być jednak 
ukończoną w takim czasie, aby prawnicy 
down odzieli się o rezultacie jeszcze przed 
rozprawą. Johnson mówił dziś rano, że mu­
szę nakreślić ostatnią cyfrę przed dwu­
dziestym miesiąca. Wielki Boże! Zatem do 
soboty i jeśli mózg i nerwy człowieka w y ­
trzymają, dopełnię zobowiązania. Oznacza 
to pracę przy biurku, od dziesiątej do pią­
tej, a potem drugie posiedzenie prawie od 
'ósmej do pierwszej nad ranem. Oto dramat 
w życ iu  buchaltera. Polując o tak wczesnej 
godzinie, kiedy wszyscy dokoła śpią, w sze ­
regach kolumn m  temi nietichwytnemi cy­
frami. które zmienią szanownego obywatela 
w oszusta, przychodzę do przekonania, że

mimo wszystko zawód mój nie jest taki 
prozaiczny.

W  poniedziałek natrafiłem na,pierwszy 
ślad sprzeniewierzenia. Przeniknął mnie 
dreszcz, jak myśliwea, goniącego za grubszą, 
zwierzyną, który znajduje trop swej ofiary. 
Patrzę jednak na dwadzieścia ksiąg i my- 

j ślę, przez jaki gąszcz muszę się jeszcze 
przedostać, aby ubić moją sztukę. Ciężka 
robota —  ale i niezwykły sport w swoim 
rodzaju. Widziałem raz togo tłustego jego­
mościa na obiedzie w City, z czerwoną 
twarzą, świecącą się nad białą serwetką. 
Przyglądał się małemu, blademu mężczy­
źnie na drugim końcu stołu. Pobladłby 
także, gdyby wiedział, jakie mnie czekało 
zadanie.

6 stycznia. —  Jak uniż głupcami są 
doktorzy, którzy zalecają, wypoczynek, kie­
dy o wypoczynku nie ma mowy! Osły! 
Równie dobrze mogliby krzyczeć na; czło­
wieka. który ma na karku stado wilków, 
żeby się zachował zupełnie Spokojnie. Z cy­
frami mojemi muszę skończyć na. oznaczony 
termin; jeśli się to nie stanie, poniosę szkodo 
na całe życie, jakżeż mam zatem myśleć 
o wypoczynku? Po rozprawię wezmę urlop 
na tydzień łub więcej.

Być może zresztą, źe zrobiłem głupio, 
idąc wogóle do doktora. Ale pozostaję w sta­

nie ogromnego napięcia i zdenerwowania, 
siedząc sam w nocy, przy mojej pracy. Nie 
jest to ból głowy —  tylko jakaś dziwna 
ociężałość, a czasem mgła przed oczyma. 
Sądziłem, że brom, cliło rai lub coś w tym 
rodzaju zrobiłoby mi dobrze. Ale zaprzestać 
pracować? Propozycja podobna jest absur­
dem. Jest to, jak w  biegu na daleką metę. 
Zrazu doznajesz dziwnych wrażeń, serce 
tłucze ci się w piersiach, chwytasz w płuca 
powietrze, ale jeśli tylko zdołasz przetrzy­
mać. wszystko się zmienia. Pozostanę przy 
pracy i oczekiwać łfędę odmiany. Jeśli nie 
nastąpi —  wszystkó; jedńó,j pozostanę przy 
pracy. Przeglądńąfein dwa tomy i zabieram 
się do trzeciego. Ten drab dobrze zacierał 
ślady, ale i tak je odkryję.

9 stycznia. —  Nie miałem zamiaru cho­
dzić do doktora drugi raz. A  jednak zro­
biłem , to. „Wstrząs nerwowy, narażenie się 
na zupełne •wyczerpanie, niebezpieczeństwo 
nawet dla mojego życia". Zaiste, piękno 
orzeczenie. Bobrze, narażę się na wstrząs, 
stawię czoło niebezpieczeństwu i jak długo 
utrzymam się na krześle i odpowiadam za 
moje pióro, pójdę za śladem starego grze­
sznika.

Bądź co bądź. opisze dziwne zdarze­
nie, które sprowadziło mnie drugim razem 
do lekarza. Zdam dokładne sprawozdanie

i  moich symptomów i wrażeń, gdyż są 
ciekawe same przez się *— „interesujące 
studjum psychofizjologiczne" mówi doktór —  
a również dlatego, ponieważ jestem głęboko 
przekonany, iż po pewnym czasie wydadzą 
mi się bladymi i nierzeczywistymi, jak 
jakieś dziwne marzenie, coś pośredniego 
między snem, a jawą. Z tych powodów, na 
piśmie je utrwalę, jak długo są jeszcze 
świeże, chociażby „dla rozerwania się po 
tern bezustannem ślęczeniu nad cyframi.

W  pokoju moim znajduje się stare, 
w srebro oprawne, zwierciadło. Ofiarował 
mi je jeden z przyjaciół, wielki miłośnik 
starożytności, który nabył je, o ile wiem. 
na licytacji i nie miał pojęcia, skąd pocho­
dzi. Jest to duży przedmiot —  ma trzy 
stopy szerokości i dwie wysokości —  i .stoi 
w tyle biurka, na którem piszę, po mojej 
lewej ręce. Ramy są płaskie, prawie na trzy 
cale szerokie i bardzo stare, zbyt stare, aby 
móżn a" o znaczy ć ich w i ek wecł ł u g stempla 
lub innemi metodami. Tafla szklana wy­
staje nieco, - ma brzeg skośnie spiłowany 
i odznacza się -niezwykłą zdolnością odbi­
jania promieni światła, którą spotykamy 
jedynie, jak mi się zdaje, u bardzo starych 
zwierciadeł. Kiedy się w nie spogląda, mą 
się takie odczucie perspektywy, jakiego nie 
widzi się w żadnem szkle nowoezesnem.

Zwierciadło jest w ten, sposób umiesz­
czone, że kiedy siedzę przy biurku, widzę 
w niem tylko odbicie czerwonych firanek 
u okien. A le ostatniej nocy przytrafiło się
coś dziwnego. Pracowałem już od kilku
godzin,’ ; prawie ponad siły i ćmiło mi się 
stałe przed oczyma, o czem już -wspomina­
łem. Co pewien czas musiałem przerywać 
robotę i przecierać sobie oczy. Podczas 
jednej z takich przerw spojrzałem przypad­
kiem w zwierciadło. Przybrało wygląd nie­
zwykły. Nie ujrzałem czerwonych firanek, 
któro powinny się w niem odbijać, a tafla 
szklana była jakby' pokryta mgłą i para, 
nie na powierzchni, która błyszczała, jak 
stal, ale gdzieś w głębi, w samym środku. 
Mgła ta, jak spostrzegłem przy bliższem 
zbadaniu, zdawała się poruszać to tu, to 
tam, aż wkońeu zmieniła sic w gęsty, biały 
obłok, wirujący w wielkich kłębach. Obłok 
ten był tak wyraźny i miał takie pozory 
rzeczywistości, a ja sam byłem tak przy­
tomny. że odwróciłem się, jak pomnę, prze­
konany, że firanki się palą. Ale w pokoju 
panowała śmiertelna cisza —  zupełny spo­
kój za wyjątkiem tykania zegara; nie było 
widać żadnego ruchu, oprócz powolnego 
wirowania tajemniczej, gęstej chmury głę­
boko, gdzieś wewnątrz starego zwierciadła,

(Ciąg dalszy nastąpi).

| Ka pam iątkę  1̂  Komunji  św . poleca

Obrazki artystyczne wielkość
2G/40 cm, 20 28 em., Książeczki, meda- 
loniki, różańce, obrazy ,  figury,
ramy i t. p. ======    = = = = ===

W y r o b y  s k ó r k o w e  s

Kraków, Sławkowska 4

damskie, portfele, teki, pu­
gilaresy — papiery, karty do gry, 
szachy, domina, kałamarze, lustra toa­
letowe.   -......... . m

mamaesssB

Już wyszedł z druku nakładem „ K s ię g a r n i  K r a k o w s k ie j46 Kraków, 
ul. św. Tomasza 35 Podręcznik szkolny polecony przez Min. W. R. i O. P. p. t.:

o
ETYKA KATOLICKA"

K s .  D r a  M . S f e n ia t y c k t e g e ,  P ro f .  U n iw .  «Sag.
Wydanie IV. rozszerzone i poprawione. —  Cena egz. Zł. 3 “5 0 »  —  P. T. Księgarnie otrzymują

oryginalny rabat księgarski.

Jahra* K a k a o  ż o ł ę d z i o w e
środek wybitnie posilający dla dzieci i ozdrowieńców specjalnie przy 

niestrawności żołądka

.Jahra* F i s o l
idealny środek przeczyszczający, bezbolesny, nadzwyczaj smaczny

dzieci i dorosłych.

Wyrób i główny skład: Apteka F. Gralewskiego w Krakowie

INSTYTUT WYDAWNICZY
„BIBLIOTEKA POLSKA“ s.a

Warszawa, Nowy Świat 23/25 Tel. 510-21.
SPRZSDAZ KSIĄŻEK NA RATY.

„Beczn 0& “ 1!
Na zb!iża|ącv się Rezon 

poleca po cenach konku­
rencyjnych dla P. T, Kup­
ców. ”ó!ck roi niezy eh , 
drogueryj: talerzyki na
muchy, oryg. Mucki zie­
lone lóOi sztuk 6 OL zł. — 
Tana'o i trucizna na szwa- 
*>y. O r w t n  trucizna na 
Kzczury, Mogił, true zna na 
pluskwy - niezawodne 
frodiri — Krem i wóda 
czeremchowa, Vamos nie­
zrównany środek przeciw 
piegom, plamom i opale 
niżoie. Mydła czeremcho­
we. Znakomite mydła toa­
letowe 1 kg zł. 3.50 Pocz­
tówką franco zł. 2'’. Za na­
desłaniem gotówki wysy­

ła odwrotnie. 332

Świeżo opuściło prasę drukarską drugie 
wydanie

serji „NAUK MAJOWYCH"
Ks. Józefa Wątorka

profesora przy gimnazjum 1. w  Tarnowie. 
Cena egz. 5 ztotych I koszta przesyłki.

Do nabycia u autora

r
0

B

ZAKŁAD

- l l l l l l l

P IO T R A  G R Z Y W Y
h  Krakow ie, ui. R a jska  10. Tel. Nr. 3043.

-  wysyłka za pobraniem pocz- 
towem, 696

autora jest do nabyciaJLJ tegoż samego autora jest

II. serja „NAUK MAJOWYCH".
Cena 5 złotych i koszta przesyłki.

K s.  Józe f Wgtorek w Tarnowie, ul Lipowa 1 .25.

' i □ □  n o o  -’.JLCD  
p r z e ł a j e  25 %  ta-

jCiScb Lazarowie
raków, Garbarska

Dom handlowy. ~

S niej jak wszędzie: Sy- 
uialhie, szafy, łóżka dre­
wniane i blaszane, łóże­
czka i wózki dla dzieci 
kredensy pokojowe i ku­
chenne, spiżarki, komody

stoły, stoliki, stołki, oto* 
many, etażerki, karnisze, 
Przyjmuje do wyplatania 
stołki, fotele, bujaki. Ka 
tolicka firma Józef Szczu­
rek, ul. Stolarska, Kramy 
00 . Dominikanów „Pod 
Bocianem*. 602

Jednorazowa próba przekona każdego o jakości!

Poleca wyborne
Wina węgierskie, francuskie,reń­
skie, włoskie i hiszpańskie, ko­
niaki francuskie i likiery krajowe 

i zagraniczne
W o j c i e c h  O l s z o w s k i

K r a k ó w , M aty R y n e k .

Wykonywa wszelkie roboty w  zakres 
=  introligatorstwa wchodzące. =====

0

Dla P. T. Nakładców, Księgarń i Bihljotek 
ceny zniżone.

455J

Poszukujemy
Zarządczym -  osoby mło­
dej, energicznei, inteliaen- 
tne;, — nieposzlakowanej 
uczciwości charakteru do 
zarządu domowego gospo­
darstwa. Wymagane pro­
wadzenie mleczarni dwor­
skiej i rachunków z tem 
połączonych oraz znajo­
mość chowu drobiu ra­
sowego. Zgłoszenia przyj­
muje Zarząd dóbr Jedlicze 
op. k. Krosna. N ie uwzglę­
dnione odpisy świadectw 
zostaną bez odpowiedzi.

690
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UKSIĘGARNIA KRAKOWSKA
([tom Słosu Narodu)
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s Św iece koście lne
woskowe i półwoskowe

białe i żółte. Paschały gładkie i ozdobne, 
świece sztuczne do nadstawiania gładkie, ma­
lowane i wyzłacane ozdobne ornamentami? 

stoczki do zapalania, wosk do podłóg*
Wysyła po cenach przystępnych
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Kraków, św. Tomasza 35.
poleca:

Na maj:

Alfons Lignori: Nauki na uroczystości Na ja w. 
M arji Panny —  90 gr.; Upominek m ajowy —  Pa­
miątka dziocka Marji —  20 gr., Archaniol-Rafael, 
Codzienno nabożeństwo majowe —  15 gr.; Sw. 
Bernard, Kazania o Najśw. Marji Pannie —  zł. 2. 
Ks. d?E zerv ille : Nowenna do Matki Boskiej
z Lourdes —  25 gr., Estrćicherowa: Maj dzieci —  
GO gr., Ks. Jarniński: W ykład  litan ji loretańskiej 
zł. 2, Ks. Jaworski; O Matce Boskiej z Lourdes —  
Historja objawień —  80 gr., Ks. A. K .: Życie 
Najświętszej Panny w  czytaniach m ajowych —  
zł. 1.50, Kazanie o Najśw. Marji Pannie Księży  
Tow . Jezusowego J/II —  zł. 5, Ks. K łos; Magni- 
ficat —  Nauki m ajowe —  zł. 3, Ks. A. L .: Li- 
tanja loretańska wraz z wyjaśnieniami —  30 gr., 
Ks. Łaciak : Zdrowaś Mar ja, nauki —  zt. 4, 
Marekowski: K ró low e j Anielskiej śp iew am y —  
czytania na maj —  zł. 1.50, Ks. Mrowiński; Mi*- 
siąe Maj — zł. 1, Ks. A. P.: Majone nabożeństw -, 
nauki i przykłady —  zł. 1, O. Prokop; M ajowe 
wielbienia Marji w litanjach loretańskich —  zl- 2, 
Rzepecki: Lo-urdes —  30 gr., Ks. Staich: K ró le ­
stwo Marji, nauki m ajowe na tle dziejów  P o ls k i—* 
zł. 5, Ks. Walczyński: Już majowre świecą zorzo, 
12 pieśni na chór trzygłosowy —  zł. 1.50, K ró l o  
w a  Polski, 12 pieśni na chór trzyg łosow y— zł. 1.50, 
Ofiara dla Matki Boskiej na miesiąc maj —  80 g-., 
Podręcznik do nauk i kazań o M atce Bożej 
zł. 6, Ks. Wątorek: Nauki m ajowe S. I I  —  zł. 6, 
Zalewska: Maj dla dzieci —  50 gr., Ks. Zaleski: 
M ajow e nabożeństwo —  60 gr., Miesiąc Marji —« 
opr. zł. 1.25, Miesiąc Maj —  60 gr.

Na uroczystość Konstytucji 3 go  Ml ja : 
Balcer: Konstytucja, -  zł. 1, K ró lo ­

wa Korony Polskiej l mową ks. K łosa  —  zł. 1.50, 
Mościcki: Konstytucja 3-go Maja —  zł. 2, M ę ­
czeńska: Rocznica 3-go Maja, opowiadanie —  
40 gr., Reuttówna: T rzeci A!aj, obrazek scenicz­
ny —  zł. 1, Śliwiński: Konstytucja 3-go Maja —  
zł. 1.50. Dr Starzyński: Konstytucja 3-go Maja 
na tle współcz. ustroju innych państwt europej­
skich —  zł. 3, Trzeci Maja, szkic historyczno- 
społeczny —  80 gr., Żurowska: Święto narodo­
we —  zł. 1.50.

N akład om K>:i ęganu K  r ak o ws kiej w v s z >■ <11 
podręcznik szkolny ks. Dra S ieniatyckiego: „E ty ­
ka katolicka** —  zł. 3.50, ks. Dra ŚieniatyekLego: 
„D ogm atyka  katolicka”  wr druku (ukaże się przy 
końcu maja).

Księgarnia, oprócz składu głów nego w ydaw ­
nictw Księgarni św. W ojciecha w Poznaniu, po­
siada i okspedjuje księgarniom 7. oryginalnym ra­
batem: Haggard: ,,Ona“  (D zieje n iezwykłej wy­
prawy), powieść w dwóch tomach —  zł. 6, 0. Ber- 
uardiuo R izzi: Berceuse (K ołysanka ) —  zł. h
L a  Goutte <Peau (Impresja deszczowa) —  zł. 8.20, 
ks. Dr Krzem ieniecki: Procedura administracyjna 
w kodeksie prawda kanonicznego —  zł. 10.

W ysy łka  na prowincję odwrotna —  katalogi 
na żądanie bezpłatnie.

lako napój stołowy
Najlepsze sa wody mineralne

„ B IL IŃ S K A * ,  „ G IE S C H U B L E B , ,  
„V IC H Y “

z Rząd. upraw. Fabryki Wód mineralnych i leczniczy^1

K. RŻĄCA i CHMURSKI Sp. z o. odp w Krakowie
Wody to podniecają i ułatwiają trawienie —  a przytęm

chronią od zaburzeń żołądkowych. 437

Jedyne pismo muzyczne w Polsce
sił literacko-muzycznych :—

„MUZYKA i ŚPIEW
u

Prenumerata roczna 4 złote.

M I E S I Ę C Z N I K  A R T Y S T Y C Z N Y
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